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Francja uroczyście 
obchodziła 11 rocznicę 
z w y c i ę s t w a  

nad hitleryzmem 
w dniu wczorajszym ca

ła Francja uroczyście 
obchodziła jedenas

ta rocznicę zwycięstwa wojsk 
alianckich nad hitlerowskimi 
Niemcami. 

Oficjalne ceremonie mia
ły miejsce w Paryżu i w róż
nych miastach Francji gdzie 
nfioły miejsce manifestacje, w 
czasie których ludnoić odda
ła hołd bohaterom poległym 
W walce z okupantem. 

W Paryżu o godzinie 9-ej 
rano członkowie wszystkich 

Zapowiedziane 
i Paryża manifestacje 
pnzadystów nie miai) 

miejsca 
Dzięki jednościowej akcji pro

testacyjnej prowadzonej w Pa
ryżu przez socjalistów, komunis 
łów, radykałów i przez inne or
ganizacje demokratyczne, wiec 
pużadystów, który miał się od
być w poniedziałek wieczór w 
sali Wagram został w ostatniej 
chwili zakazany przez władze 
francuskie. 

Pużadyści postanowili zastą
pić zakâzany wiec na sali Wa
gram innym wiecem w 11-ej 
dzielnicy Paryża lecz i ten zo
stał zakazany. 

Ponieważ jednak zakaz został 
opublikowany dopiero w godzi
nach popołudniowych, przeszło 
dwa tysiące paryzan zgroma
dziło się obok stacji metra Bou
let - MóntreuU iiby przeciwsta
wić się ewentualnym manifes
tacjom pużadystów. 

Do zgromadzonych przemówił 
członek komisji wykonawczej 
Federacji Socjalistycznej dep. 
Sekwany, który wyraził zado
wolenie z manifestacji, w któ
rej wzięli udział socjaliści, ko
muniści i inni republikanie prze 
ciwstali)iając się w ten sposób 
manifestacji faszystowskiej. 

Czytelnicy 
polskich książek 

w 76 
świata 

W siedemdziesięciu 
ciu krajach świata można 
spotkać czytelników pol
skich książek. Z tylu bo
wiem krajów nadchodzą do 
Polski zamówienia na książ 
ki znanych polskich pisa
rzy i poetów — Sienkiewi
cza, Prusa, Żeromskiego, 
Konopnickiej, Mickiewicza 
oraz pisarzy współczesnych. 
Najbardziej pożądane są 
jednak albumy, ilustrujące 
dorobek polskiego dziesię
ciolecia, jak na przykład: 
„Nowa Warszawa", „Piękno 
Polski Ludowej", „Krajo
brazy polskie", „Ziemia ro
dzinna". Ostatnio przyszło 
do Polski zamówienie na 
książki aż z dalekiej Alas
ki (USA). 

Stowarzyszeń Byłych Komba
tantów'manifestowali na Po
lach Elizejskich, o godz. 9,45 
prezesi zgromadzeń paryskich 
złożyli wieńce na krypcie Mę
czenników, znajdującej się na 
Mont Valerien w miejscu 
gdzie hitlerowcy rozstrzeliwa
li członków Ruchu Oporu. O 
godz. 10,30 Prezydent Re
publiki udał się na Place 
d'Etoile, gdzie znajduje się 
pomnik Nieznanego Żołnie
rza. 

O godz. 10,45 rozpoczęła 
się defilada wojskowa na Po
lach Elizejskich, zaś w go
dzinach popołudniowych lud
noić poszczególnych dzielnic 
Paryża oddała hołd poleg
łym bohaterom francuskiego 
Ruchu Oporu, składając wień 
ce przed tablicami pamiątko
wymi. 

TITO W PARÏZC 
Rozmowy z premierem MOLLET 

w Hotelu Matignon 

Prezydent Coty wita marszałka Tito w Pałacu Elizejskim. Obok — małżonka jugosłowiań
skiego prezydenta. 4(Fot.: UTP) 3 * 

D poniedziałku rano, prezydent Jugosławii, Tito jest goś
ciem rządu francuskiego. 

Na oficjalnej kolacji wydanej na cześć szefa rządu ju
gosłowiańskiego w ogrodzie zimowym Pałacu Elizejskiego pre 
zydent Rene Coty i  marszałek Tito wygłosili przemówienia. 

0 

bohater 

Czteroletni pudel „Thais" z Montlucon otrzymał wczoraj obro
żę honorową za uratowanie życia 17 osobom. Pewnej nocy, 
gdy gaz zaczął się wydzielać w mieszkaniu, „Thais" nieustają
cym ujadaniem postawiła na nogi swego pana, na wpół już 
zatrutego wyziewami gazu. Ten zaczął wołać na alarm. Przy
jechała straż pożarna, która przywróciła do życia 16 osób. 

(Foto: Keystone) 

PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA COTY 

Prezydent Coty oświadczył: 
„Pragniemy z całego serca, 

aby po odprężeniu nastąpiło 
porozumienie, aby słowa i ges
ty prowadziły do aktów, do 
pozytywnych układów, które, 
gwarantując bezpieczeństwo i 
prawa zasadnicze wszystkich 
narodów, doprowadza jednocze 
śnie do rozbrojenia moralnego 
i wojskowego i wezwą wszyst
kie państwa do zjednoczenia 
ich wysiłków celem polepsze
nia warunków bytu wszystkich 
ludzi a zwłaszcza najbardziej 
upośledzonych". 

ODPOWIEDŹ TITO 
Odpowiadając na to przemó 

wienie Tito powiedział: 
„Naszym gorącym pragnie

niem jest, aby ludzie mający 
odpowiedzialność na planie 
światowym i w pierwszym rzę
dzie przywódcy krajów, które 
padły ofiarą agresji, wyciągnę 
li odpowiednie nauki przynaj
mniej z drugiej wojny świato
wej, ażeby nie powtórzyli błę
dów przeszłości, aby stale pa-

Rumunia liczy 
przeszło 17 milionów 

mieszkańców 

Agencja Ager Press ogłosiła, 
że na podstawie spisu ludności 
dokonanego w lutym br. w Ru
munii żyje obecnie 17.489.794 
osób, z czego 48,6 proc. stano
wią mężczyźni, 51,4 proc. kobie
ty. 

31,3 proc. ludności żyje w 
miastach i 68,7 proc. na wsiach. 
Miasto Bukareszt liczy 1.236.905 
mieszkańców. 

miętali o tym co jest zasadni
cze, to znaczy o pokoju, zgo
dzie i pokojowej współpracy 
międzynarodowej. 

„Należy odrzucić metodę, po 
legającą na rozwiązywaniu 
sporów drogą wojny. Należy 
wręcz przeciwnie, poszukiwać 
nowych form i nowych praw 
dla rozwoju zrozumienia mię
dzy państwami i narodami. 
Nie wolno wykazywać zniecier 
pliwienia w poszukiwaniu tych 
nowych praw. Powinniśmy 
jednakże wykazywać niecierpli 
wość w innych dziedzinach, 
np. skoro chodzi o rozbrojenie 
i podobne mu kwestie, który
mi świat zajmuje się obecnie. 
Gdyż wyścig zbrojeń wymaga 
olbrzymich wydatków materiał 
nych, które mogłyby być wyko 
rzystywane dla podniesienia 
dobrobytu ludzkości". 

Mówiąc o stosunkach fran
cusko - jugosłowiańskich, mar
szałek Tito oświadczył: 

„Nie ma między nami żad
nych przeszkód na drodze pro 
wadzącej do nawiązania ko
rzystnej współpracy we wszyst
kich dziedzinach. Mogłem 
stwierdzić, że podzielamy te 
same lub zbliżone poglądy co 
do licznych problemów między 
narodowych. Współpraca na-

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Ekspedycja 
francuska 
organizuje 
wspinaczką 
na szczyt 
Karakoram 

w Himalajach 

TRZECH alpinistów fran* 
cuskich : doktor An
dre Contamine i prze

wodnicy Contamine i 

Florence przybyli wczoraj 
do Karachi. Dwaj pozosta
li członkowie ekspedycji 
francuskich, Paul Keller i 
Robert Paragot oczekiwani 
sa tam w dniu 12 maja. Ci 
ostatni maję przywieźć ze 
soba trzy tony materiałów 
dla dalszej wspinaczki. Z 
Karachi ekspedycja wyru
szy na szczyt Karakoram. 

Szczyt ten pragnę opano 
wać jeszcze cztery inne 
ekspedycje. 

IX WYŚCIG POKOJU 

W 5-tym etapie 

1-szy SCHUR(NRD) 
2-gi Polak - WIŚNIEWSKI 

(TELEFONEM Z GOERLITZ) 

GOERLITZ. — W poniedziałek 
uczestnicy IX Wyścigu przekro
czyli most na Nysie i zjechali 
na ziemię niemiecką. Piąty etap 
Wrocław — Goerlitz (190 km.) 
zakończył się po bardzo zacię
tej walce zwycięstwem reprezen 
tacji Niemieckiej Republiki De
mokratycznej — Schura, który 
uzyskał czas 5:34:4*2. Na fini
szu wyprzedził on, dosłownie o 
gumę, Polaka, Wiśniewskiego. 
Bardzo dobrze pojechali Bułga
rzy, którzy o 17 sek. wygrali 
drużynowo na tym etapie z ze-, 
społem Zw. Radzieckiego i Pol
ski. Reprezentanci polscy mieli 
nawet szanse na drużynowe 
zwycięstwo etapowe, ale na 500 
m. przed stadionem kapitan dru 
żyny polskiej — Królak— prze 
wrócił się i stracił cenne sekun
dy. W drugiej i trzeciej grupie 
przybyli na met? kolarze Fran
cji i Polonii francuskiej. 

EISENHOWER przed Kongresem: 

Dostarczymy najnowocześniejszej 
broni naszym sojusznikom» 

« 

Prezydent Eisenhower podał 
onegdaj do wiadomości Kon
gresu, że Stany Zjednoczone 
zamierzają dostarczyć broni 
atomowych swym partnerom 
z paktu atlantyckiego. 

„Stany Zjednoczone, oświad
czył on, wzmocniły swój włas
ny potencjał militarny w Eu
ropie dzięki takim broniom, 
jak rakiety Nike, Corporal, 
Honest John i Matador i bate 

CZTERECH FIZYKÓW 
AMERYKAŃSKICH W ZSRR 

Donoszą z Berkeley, że 4 fi
zyków uniwersytetu Kalifornii 
uda się do Moskwy, aby ucze
stniczyć w konferencji fizyki 
jądrowej,- która odbędzie się w 
dniach od 14 — 21 maja, pod e-
gidą Akademii Nauk ZSRR. 

rie artylerii 288 mm, mogące 
użyć ładunki atomowe. Myśliw 
ce „F-100" zastąpiły „F-86". 

„Stany Zjednoczone, oświad 
czył prezydent, zamierzają do
starczyć swym partnerom z 
OTAN'u niektóre rodzaje no
woczesnej broni obronnej i 
sprzętu, w który wyposażone 
są obecnie w coraz większej 
proporcji nasze siły OTAN'u 
w Europie". 

Prezydent podkreślił te szcze 
góły w swym referacie o pro
gramie bezpieczeństwa wzajem 
nego odnośnie drugiego półro
cza 1955. Wyjawia on przy tej 
okazji, że Stany Zjednoczone 
dostarczyły na przestrzeni ub. 
6 lat za sumę 12.000 mld do
larów samolotów, czołgów, 
dział oraz innego sprzętu wo
jennego różnym narodom. 

Mieszkańcy Hiroszimy 

przeciwko doświadczeniom 

atomowym w Eniwetok 

„Japońska rada walcząca o 
zakaz użycia bomb atomowych 
i wodorowych" skierowała do 
prezydenta Eisenhowera tele
gram protestujący przeciwko 
odbywającym się obecnie w E-
niwetok doświadczeniom ato
mowym. 

Żądanie to wyraża 200.000 o-
bywateli Hiroszimy, którzy pa
dli ofiarą wybuchu bomby ato
mowej podczas ostatniej woj
ny. 

7 żołnierzy amerykańskich zginęło 
w " samochodowym 

nie opodal Perthes 

Wkrótce uda się do Polski 

DELEGACJA KOMISJI SPRAW ZAGRANICZNYCH 

PARLAMENTU FRANCUSKIEGO 

Komisja spraw zagranicznych francuskiego Zgro
madzenia Narodowego ustaliła już skład swej dele
gacji, która sie wkrótce uda do Polski na zaprosze
nie rźadu PRL. W skład delegacji wchodzą członko
wie biura komisji : Daniel Mayer (socjalista), E. Da-
ladier (radykał), Dupraz (FPK), De Menthon (partia 
katolicka MRP), Mondon (niezależny). 

Ponadto w skład delegacji wchodzą deputowani : 
Pourtalet (FPK), Gonin i Bouhey (socjaliści), Dronne 
(republikanin społeczny), Jacquinot i Mutter (nieza
leżni). 

Siedmiu żołnierzy amery 
kańskich poniosło śmierć 
w ub. niedzielę wieczór na 
drodze łączącej Paryi ze 
Strasburgiem, nie opodal 
Perthes, na granicy depar
tamentów Marne i Haute 
Marne. Samochód przewo-
chał na wóz ciężarowy o po 
żęcy tycłi żołnierzy naje-
jemności 12 ton. 

Kierowca ciężarówki, Al 
bert Mudic, lat 45, zam. w 
Paryżu odniósł lekkie obra-

Włochy 
STRAJK DRUKARZY 
DZIENNIKARSKICH 

We Włoszech robotnicy dru 
karń dziennikarskich przystą
pili do strajku w dniu dzi
siejszym w celu poparcia 
swych rewindykacji odnośnie 
podwyżki zarobków. Wobec 
tego Włochy sa w tym dniu 
pozbawione gazet. 

żenią. Dochodzenie stwier
dza, że nie naruszył on 
przepisów ruchu kołowe
go, trzymajfc się prawej 
strony i jadać w wolnym 
tempie. W chwili wypadku 
samochód amerykański pę
dził z szybkością 120 km. 
na godzinę. 

Siedmiu łożnierzy ponio* 
sło śmierć na miejscu. 

8 ŚWIATOWE 

ZGROMADZENIE 

SŁUŻBY ZDROWIA 

ROZPOCZĘŁO SIĘ 

W GENEWIE 

Wczoraj zainaugurowane zo
stało w Genewie ósme zgro
madzenie światowej Służby 
Zdrowia. Na porządku dzien
nym znajdować się będzie 
sprawa ewentualnego powrotu 
Zw. Radzieckiego do świato
wej Służby Zdrowia. 

FILM POLSKI 
wyświetlony 

« CIEN » 
zostat 

na Festiwalu w Cannes 
C ANNES ogarnięte jest szalem festiwalowym. Dziewiąta to 

już z rzędu tego rodzaju uroczystość, począwszy od pier
wszego Festiwalu we wrześniu 1946 r., pamiętnego taki

mi filmami, jak „Rzym, miasto otwarte", „Walka o szyny", 
„Spotkanie". 

Tegoroczny festiwal pod nie 
bem południa jest pod słonecz 
nym znakiem . porozumienia, 
zgody i wzajemnych ustępstw. 

Zjechała się olbrzymia ilość 
gości. Filmowcy wszystkich na 
rodowości, gwiazdy filmowe 
wszelkiego kalibru, producen-

20 BARAKÓW 
ROBOTNICZYCH 

SPŁONĘŁO W NANTERRE 

W drewnianych barakach za 
mieszkałych przeważnie przez 
robotników północno - afrykań 
skich w Nanterre wybuchł 
wczoraj pożar, który rozprze
strzenił się z błyskawiczną 
szybkością. Dwadzieścia bara
ków padło pastwą płomieni. 
Dzięki natychmiastowej inter
wencji straży pożarnej, pożar 
nie objął stojących nie opodal 
budynków. 

ci polujący na gwiazdy, reżyse 
rzy wielcy i mniejsi. Wspa
niały Błękitny Ekspress wyła
dowywał codziennie na stacji, 
nowych, olśniewających gości. 

A oto ostatnie wiadomości 
festiwalowe. 

Wczoraj, w ramach oficjal
nej kompetycji, wyświetlanie 
filmów trwało przez 9 godzin 
6 minut. 

Największym sukcesem cie 
szył się długometrażowy fUm 
polski „Cień". Film ten zawie 
ra trzy opowieści: pierwsza z 
nich toczy się podczas okupa
cji hitlerowskiej, druga — w 
r. 1946 gdy faszyści mordowali 
zwolenników władzy ludowej i 
trzecia — w czasach obecnych. 

Wszystkie te wydarzenia po
siadają wspólną więź, którą 
reżyser odsłania dopiero przy 
końcu filmu. „Jerzy Kawalero 
wicz — pisze jeden z dzienni
ków francuskich — wykazał w 

tym filmie, że należy do wy
bitnych mistrzów kinematogra 
fii. Akcja jest interesująca, 
trzyma widza w stałym napię
ciu, w niektórych scenach re
żyseria osiąga wyżyny doskona 
łości. Jest to film pasjonujący, 
doskonale wykonany". 

Wychodźstwo polskie we 
Francji z niecierpliwością ocze 
kuje ukazania się tej nowej 
produkcji polskiej na ekranach 
francuskich. 

UWAGA CZYTELNICY 

i KOLPORTERZY ! 
Z POWODU ŚWIfTA WNIEBOWSTĄPIENIA 

„ G A Z E T A  D E M O K R A T Y C Z N A "  

NIE UKAŻE SIĘ W PIĄTEK 

BUNDESTAG ROZPATRUJE 
SPRAWĘ WYMIANY 

DELEGACJI 
PARLAMENTARNYCH 

Z ZSRR 

Rząd z Bonn potwierdza, źe 
trzy miesiące temu zostało 
skierowane zaproszenie do pre 
zesa Bundestagu przez Rad? 
Najwyższą Związku Radzieckie 
go proponujące wymianę dele
gacji parlamentarnych. Komi
sja Bundestagu, rozpatruje o-
becnie te propozycje. 

Eksplozja amerykańskiej 
super-bomby wodorowej 
odroczona po raz drugi 

Eksplozja amerykańskiej su-
per-bomby wodorowej, która u-
przednio przewidziana była na 
wtorek, a następnie przeniesio
na na środę, została ponownie 
odroczona. 

Wybuch nastąpić ma w czwar 
tek rano, jeśli warunki atmos
feryczne okażą się sprzyjające. 

Ze względu na liczne wzniete 
stenia i silny boczny wiatr e« 
tap był bardzo ciężki. 

Inicjatorami pościgu za 24-o* 
sobową grupą, która od pierw-
szych kilometrów za Wrocław 
wiem oderwała się od czołówki, 
byli Francuzi. Corteggiani i La 
Mann przez blisko 50 km. gonili 
tę grupę, ale we dwójkę nie 
dali rady. W rezultacie drużyna 
Francji zajęła w Goerlitz lf 
miejsce. Po pięciu etapacEj 
Francuzi są na 9 miejscu z cza* 
sem gorszym o 31 mim, 16 sek, 
od przodowników wyścigu ko* 
larzy Zw. Radzieckiego. 

Nieźle, ale znów nie bardzo 
szczęśliwie pojechali kolarze Po
lonii francuskiej. Kruszyna up
lasował się na 49 miejscu z cza
sem gorszym o 13 min. od zwy
cięzcy. Nowak na 54 (różnica 
czasu ta sama) i zaraz za nim 
Wittek. 

Wittek ma wyraźnego pecha. 
Prawie na tym samym miejscu 
co Królak, Wittek skrzywił ko 

(Dokończenie na st, 4-ej) 

Pogoda 
na d z i s 
i jutro 

B IEŻĄCY tydżień zaczął 
się pod znakiem u-
pałów na prawie ca

łym terytorium Francji. W 
Paryżu i wielu miastach 
zanotowano temperaturę 
25 st. C. Wczorai nastatói-
ło pewne ochłodzenie; 
Na najbliższe dni Instytut 
Meteorologiczny zapowia
da zwyżkę temperatury, 
miejscowe mgły poranne.-
Od Bretanii do Flandrii za
chmurzenie. 

Automatyczny 
rydel 

Ogrodnik z Poitiers zbudowai 
automatyczny rydel. który ko* 
pio ziemię w tempie trzy albo 
cztery razy szybszym aniżeli ry* 

dle dotąd znane. (Universal)| 

CZYTAJ 

I ROZPOWSZECHNIAJ 

'GAZETĘ 
DEMOKRATYCZNĄ' 



W S R O D  Ł Ó D Z K I C H  Ś L A Z A K O W  
(REPORTAŻ ZE ŚLĄSKA) 

DOM leży tuż przy szosie. Odcina się od innych mi
łym dla oka tonem elewacji i — młodością. Nie 
tylko własna (gmach to nowiusieńki), lecz także, a 

może przede wszystkim — mieszkańców. Ta ich młodością, 
która żywo, ale z umiarem daje tu znać o sobie z każdego 
niemal kata. 

Z jednego końca dobiega
ją cię wesołe, zabarwione od
wiecznym problemem ,,ja i 
dziewczyna" teksty piosenek, 
w innym miejscu ujrzysz 
dwóch mocujących się rywali 
otoczonych gromadką roze
śmianych kibiców, a na scho
dach wyminie cię inna znów, 
rozkrzyczana trochę grupa 
śpiesząca chyba na partyjkę 
ping-ponga, bo wszyscy trzy
mają rakietki w dłoniach. 

À gdzie tylko spojrzysz, 
wszędzie czysto, kwiaty, du
żo zdjęć. I nastrój — trys
kający serdecznym zżyciem 
sie chłopców. To najbardziej 
uderza. 

Taki jest Dom Młodego 
Górnika w Piekarach Śląs
kich, gdy się sroirzy nań — 
że się tak wyrażę — ,,z lotu 
ptaka", pobieżnie. 

PRACA ŁĄCZY... 

W tym domu spotkałem 
trójkę „moich" bohaterów. 
Tak to już bywa, że przeby
wając z dala od rodzinnych 
stron, szuka się zwykle tych, 
którzy by je przypominali. A 
że do tego dołącza się jesz
cze prosta ciekawość, jak so
bie radzą na obcym terenie, 
więc o znajomość tym łatwiej. 

Młodzi to chłopcy, po 20 
— 21 lat, i jak wszyscy po
zostali mieszkańcy piekarskie
go DMG — przejęci swym 
nowym zawodem. Cóż do nie 
dawna mieli z nim wspólne
go ? Chyba to. że od czasu 
do czasu również stykali się z 
węglem, kiedy mianowicie 
mama kazała... napalić w pie 
eu. 

I aż dziwne, jak szybko 
asymilują się na obcym przed 
paru laty terenie. Błędem by 
łoby mówić, że są przez miej
scowy żywioł wchłaniani, bo 
mogłoby to oznaczać jakąś 
bierność z ich strony. Ich a-
symilacja jest jak najbardziej 
czynna — sami starają się 
głęboko wrosnąć w tę ziemię. 

Pomaga im w tym praca 
— wykonywana z ochotą, z 
poświęceniem, bardzo często 
nawet z pewnymi wyrzecze
niami (ileż to niedziel prze
pracowali w kopalni!). Sło
wem — taka praca, która le
ży w zwyczaju dobrego gór
nika rodem z Bytomia, Za
brza czy Sosnowca. Taka pra
ca łączy bardzo szybko. 

Marian Fidrysiak miał lat 
18, gdy tu przyjechał. W Ło
dzi, przy ul. Kaliszewskiego 
nr 98, zostawił rodzinę, a 
gdzieś na Kilińskiego — wy
twórnię wód gazowych, w któ
rej przedtem pracował. Nie
długo zacznie trzeci rok w 

górniczym stanie". 
Ziemię łódzką reprezentu

ją jego dwaj starsi o rok ko
ledzy: Józef Kauder z Józefo
wa w Rawskiem i Jan Cieślik 
ze Złobnicy w powiecie piotr
kowskim. 

GDY 18 = 50... 
Gawędziliśmy jeszcze spo-

ri, przechadzając się po piek 
nie urządzonym gmachu. Wte 

d y to zauważyłem, te ,.mo
jej" trójce towarzyszy wszę
dzie grupka złożona z dzie
sięciu chyba mieszkańców do
mu. 

Zacząłem im się przyglą
dać. Ciągle te same twarze 
— czy to poszliśmy do sto
łówki, czy wzorowo urządzo
nej świetlicy, do akwariów, 
gabinetu fotograficznego czy 
do ,,kącika muzycznego". Wy 
iaśniło się: wszyscy stanowią 
jedną brygadę. 

„Brygada Sztefera" — 
ba, któż jej nie zna w ,,Roz-
barku" i Piekarach! Jest ich 
zaledwie osiemnastu, ale gdy 
by się chciało przeliczyć war
tość tych 18 chłopców — 

przepraszam — w tonach, 
trzeba by na drugiej szali u-
łożyć węgiel, który wydoby
wa około pięćdziesięciu do
brych górników! Tak ci chłop 
cy pracują. 

Przyjemnie robi się czło
wiekowi na sercu, gdy się do
wiaduje, że trzech z tych o-
siemnastu reprezentuje Łódź 
i jej okręg. Wstydu nam chy
ba nie przynoszą ?... 

...I GDY 18 = 1 
Rzekło się więc, że zżycie 

u nich wzorowe. Razem na 
tańcach, razem w domu, przy 
grach i zabawach. W Pieka
rach miejscowe dziewczęta po 
dobno tak się przejęły tym, 
że cała osiemnastka chodzi 
wszędzie jak jeden mąż, iż 
„boją się" one umówić z któ
rymkolwiek z nich na rand
kę... 

Zapewne, nie jest przy
padkowa ta serdeczna przy
jaźń chłopców. Że dwum czy 
trzem, którzy z racji swych 

czynności otrzymują nieco 
niższe stawki, reszta bryga
dy — jak to się mówi — 
,.odpala" część swych zarob
ków (a dla takiego chłopca 
dodatek na liście płac coś 
znaczy), że zawsze są nieroz
łączni. że się wzajemnie sza

nują i pomagają sobie — to 
też wpływ ich pracy. Wspól
nej, ciężkiej, czasem nawet 
niebezpiecznej, ale pracy, 
która uczy kolektywnego ży
cia. Jak żołnierzy na froncie, 
do których górnicy chętnie i 
nie bez racji się porównują. 

W ALMANACHU MIĘDZYNARODOWEJ 
FOTOGRAFII ZAMIESZCZONE ZOSTAŁY 

PRACE 3-Ch POLSKICH FOTOGRAFIKOW 
W almanachu między

narodowej fotografii wy
dawanym przez londyńskie 

W tych dniach rusza produkcja 
telewizorów «Wis-I'a» 

Warszawskie Zakłady Te
lewizyjne, które powstają, na 
Targówku, wkroczyły obecnie 
w gorący okres poprzedzający 
uruchomienie seryjnej produk 
cji polskich telewizorów „Wis
ła". „Słupami milowymi" na 
tej drodze jest : przekazanie 
na rynek jeszcze w bież. mie
siącu telewizorów produkowa
nych obecnie w fabryce z czę
ści wykonanych w Związku 
Radzieckim, następnie w czerw 
cu br. uruchomienie produk
cji próbnych telewizorów wyko 
nywanych już całkowicie z czę 
ści krajowych i wreszcie w sier 
pniu br. rozpoczęcie seryjnej 
produkcji tych aparatów. 2500 
polskich telewizorów „Wisła" 
— taki ma być tegoroczny e-
fekt pracy zakładów. 

W fabryce wykonano już po
ważne prace poprzedzające u-
ruchomienie seryjnej produk
cji telewizorów. Opracowano 
całkowicie dokumentację kons 
trukcyjną, i technologiczną, u-
ruchomiono szereg działów me 
chanicznych — tłocznie, tzw. 

2 TYS. MIEJSC BĘDZIE 

MIAŁO KINO LETNIE 

„JUTRZENKA" 

W WARSZAWIE 
Jeszcze w tym miesiącu 

zostaną zakończone prace 
przy rozbudowie kina let
niego „Jutrzenka". Po 
pewnych zmianach kino to 
zyska nowych 600 miejsc. 
Łącznie więc widownie ki
na „Jutrzenka", które ot
worzy swoje podwoje ok. 
15 maja br., pomieści 2 
tysiące widzów. Będzie to 
zatem obecnie największe 
kino w Warszawie. 

Toczą się również per
traktacje między Stołecz
nym Zarządem Kin, a Ra
dą Okręgową. ZS „Kole
jarz" o otwarcie kina let
niego na stadionie, przy ul. 
Konwiktorskiej. Pozytyw
ne załatwienie tych roz
mów dałoby Warszawie 
widownię dla nowych 2 
tysięcy 500 do 3.000 wi
dzów. 

Śnieg, iv (kwietniu ui ftol&ce 

bakelitownię i dział obróbki wi 
rowej. Obecnie w tych dzia
łach odbywa się przygotowanie 
części oraz urządzeń koniecz
nych do wykonywania serii 
próbnej telewizorów „Wisła". Kursy podnoszą sprawność górników i zapoznają ich z zagadnieniami najnowszych zdobyczy 

techniki w przemyśle górniczym. 

FIASKO czy sukces ? Ta
kie pytanie stawiane jest 
w związku z komunika

tem o rozmowach londyńskich 
między przywódcami ZSRR i 
Wielkiej Brytanii. 

Fiasko — twiardzą pewne 
koła (głównie amerykańskie), 
którym bynajmniej nie zale
ży na odprężeniu w stosun
kach międzynarodowych. 

Wydaje się jednak, że praw 
dziwa jest teza wprost od
wrotna: rozmowy londyńskie 
są niewątpliwie sukcesem. 

Jak to?— mógłby.się ktoś 
zapytać. — Jakież są kon
kretne osiągnięcia tych roz
mów, jakie światowe proble
my zostały rozwiązane ? 

Odpowiedź jest prosta. 
Nie leżało w kompetencji 
przedstawicieli dwóch krajów 

Zamiast upragnionej pogody,słońca i wiosny — w wielu 
dzielnicach Polski spadły w kwietniu br. śniegi. Na zdjęciu: 

Zielano Góra w szacie śnieżnej 

Fotel dentystyczny 
w walizce 

WARSZAWA. — Konstruk
torzy WZW (Warszawskie Za
kłady Walizek) opracowali pro 
totyp składanego fotela dentys
tycznego, który posiada przy wa
dze 25 kg. pomysłową i estety
czną konstrukcję : teleskopo
wy podnośnik hydrauliczny, 
nastawiany podnóżek, wmonto 
waną spluwaczKę i stoliczek 
podawczy. Fotel może być w 
łatwy sposób złożony i zapako
wany do niewielkiej skrzynki 
— walizki. Montaż i ustawienie 
fotela trwa zaledwie 5 — 7 mi<-
nut. 

Telewizja na Ślfsku 
ST ALINOGRÓD. — Przygoto

wano już dokumentację dla ślą
skiej stacji telewizyjnej, która 
w przyszłym roku uruchomiona 
będzie w Stalinogrodzie. Stacja 
zajmie przestrzeń 38 tys. met
rów sześciennych, a maszt jej 
liczyć będzie 220 metrów wyso
kości. 

Nowy most kolejowy 
pod Szczecinem 

SZCZECIN. -- 26 kwietnia 
br. w 11 rocznicę wyzwolenia 
miasta -- przejechał przez no
wy most kolejowy na Odrze 
pod Szczecinem pierwszy po
ciąg. Nowy most, to ostatni, 
odbudowany ze zniszczeń wo
jennych most na Odrze. 

Zielona plaża 
Warszawa otrzyma nową, 

zieloną plażę. Tzw. Wybrzeże 
Helskie przylegające do ZOO 
cieszyło się zawsze powodze
niem jako „dzika" plaża, ale 
dopiero w r. ub, zostało nale
życie uporządkowane. W tym 
roku stanie tam, na istnieją
cych już fundamentach, drew 
niany pawilon kawiarni — re
stauracji i obszerna szatnia. 
Wstęp na zieloną plażę nadal 
będzie bezpłatny. 

56 modeli 
wystawi Polska 

na Międzynarodowym 
Konkursie Odzieży 

W Warszawie ma się odbyć 
VII Międzynarodowy Konkurs , 
Odzieży. 

Polska wystawi 56 modeli. 
44 tych modeli ma być wpro 
wadzonych natychmiast po 
konkursie do produkcji, a w 
sprzedaży powinny się one u 
kazać pod koniec bież. roku. 
Odzież i różnego rodzaju dzia 
niny, wyprodukowane według 
wzorów, wystawionych na kon 
kursie, będą oznaczona spe
cjalnymi etykietami konkurso 
wymi. 

ostateczne rozwiązanie ogól
noświatowych zagadnień do
tyczących również innych mo
carstw. Toteż wspólne oświad
czenie wyraża jedynie inten
cje obu rządów poszukiwania 
— wraz z innymi — rozwią
zania tych problemów. 1 tu 
właśnie wyraźnie daje się zau 
ważyć zbieżność — choć nie 
identyczność —- poglądów. 

We wstępie v oświadczenia 
radziecko - brytyjskiego czy
ta się : 

„...podstawa przyjaznej 
współpracy i pokojowego 

współistnienia wszystkich kra
jów, bez względu na ich u-
strój społeczny, jest poszano
wanie niezawisłości i suweren 
ności narodowej, integralnoś
ci terytorialnej i nieingerowa-
nie w sprawy wewnętrzne in
nych krajów". Wielka Bryta
nia jest pierwszym mocar
stwem zachodnim, które uzna 
ło te zasady za podstawę 
swej polityki zagranicznej. 

NIEWĄTPLIWIE BARDZIEJ 
konkretne jest oświad
czenie w części dotyczą

cej stosunków radziecko - bry 

tyjskich. Propozycje ZSRR 
dotyczące podniesienia war
tości zakupów w Wielkiej Bry
tanii — jeśli nie będzie żad
nych ograniczeń i dyskrymi
nacji (chodzi o osławione em
bargo na handel z „krajami 
komunistycznymi") — do mi
liarda funtów w latach 1956-
60, stenowi niewątpliwie bar
dzo zachęcającą perspektywę 
d la przemysłu brytyjskiego bo 
rykającego się z trudnościa
mi eksportowymi. Jak wyni
ka z komunikatu, rzad bry
tyjski nie jest jeszcze w obec
nej chwili gotów całkowicie 
zerwać z narzuconym przez 
Stany Zjednoczone embar
go handlowym, ale wyda
je się, że w wyniku nacisku 
ze strony własnych kół gospo
darczych będzie musiał ogra
niczenia handlowe powoli lik 
widewać. 

Obszerne jest porozumie

nie dotyczące rozwoju kontak 

tćw między Wielka Brytania 

a ZSRR kontaktów, które nie

wątpliwie doprowadza do lep 

szego zrozumienia między o-

bu narodami, a w rezultacie 
dc umocnienia ich przyjaźni. 

Celem rozmów londyń
skich było wzajemne pozna
nie stanowisk obu stron w 
różnych zagadnieniach mię
dzynarodowych i ewentualne 
ich zbliżenie — cel ten nie
wątpliwie został osiągnięty. 
Rozmowy londyńskie miały 
również przynieść rozszerze
nie stosunków i kontaktów 
między obu krajami; i to rów
nież zostało osiągnięte. 

Tak więc rozmowy londyń
skie sa niewątpliwym sukce
sem obu stron — rządów ra
dzieckiego i brytyjskiego — 
a!e również sukcesem dla 
wszystkich narodów, ponie
waż bezpośrednim wynikiem 
tych rozmów będzie dalsze 
zmniejszenie napięcia mię
dzynarodowego i zwiększenie 
zaufania między Zachodem a 
Wschodem. Tak też rozmowy 
te zostały przyjęte — poza 
wyjatkami wspomnianymi na 
wstępie — przez światową o-
pinię publiczną. 

towarzystwo,,Fotography' 
zamieszczone zostały 3 pra 
ce fotografików polskich: 

PRACE NAD ODBUDOWĄ 
KATEDRY POZNAŃSKIEJ 

NA UKOŃCZENIU 
Prace nad odbudową 

Katedry Poznańskiej do
biegają końca. Już w czer
wcu br. a może nawet 
wcześniej oddane zostaną 
do użytku kościelnego nie 
które ołtarze katedralne i 
będzie można odprawiać 
nabożeństwa. Uroczyste 

otwarcie katedry połączo
ne z konsekracją nastąpi 
po ukończeniu prac nie 
tylko w samej katedrze, 
ale i na Placu Katedral
nym tak, by dostęp wier
nych do kościoła odbywał 
się już bez jakichkolwiek 
przeszkód. 

Edwarda Hartwiga „Ba
let' Adama Johanna „A-
zotv r,uszyły" i Jerzego 
Wendolowskiego „Księży
cowe ryby". Almanach za
wiera ogółem 180 prac ar
tystów fotografików z ca
łego świata. 

LEPSZE I WIĘCEJ 

WARSZAWA. — Od początku 
bież. roku przemysł spożywczy, 
któremu podlega produkcja piwa, 
wprowadził szereg zmian w pro
cesie technologicznym, mającyclj 
na celu podniesienie jakości pol
skiego piwa. Obecnie piwo będzie 
zawierać 12 stopni extraktu, przy 
dotychczasowej zawartości do 9 
stopni. Wraz z podniesieniem ja
kości piwa wzrośnie również ilość. 
W rGku 1960 produkcja będzie 
10-krotnie większa w porównaniu 
do roku 1950. 

Rozwija się turystyka w Polsce 
Z każdym rokiem wzrasta 

w Polsce zainteresowanie tu
rystyką. Świadczy o tym m. in. 
wzrost liczby członków PTT-K 
(Polskie Towarzystwo Turysty
czne i Krajoznawcze) z 34 ty
sięcy 500 w roku 1952 do 
140 tys. w roku 1955, ponad 
milion turystów, którzy w ub. 
roku skorzystali z noclegów w 
obiektach turystycznych, licz
ba uczestników wczasów tu
rystycznych z 5.108 w roku 
1952 na 14.100 w r. 1955. 

PTT-K dysponuje obecnie 
w swych obiektach 12.746 
miejscami noclegowymi, co 
stanowi w porównaniu z ro-» 
kiem 1952 wzrost o 43,7 

W Warszawie wystąpił 
węgierski zespół cygański 

Po sukcesach odniesio
nych w ZSRR, Czechosło
wacji i NRD, rozpoczął 
gościnne występy w War
szawie węgierski zespół cy 
gański pod kierunkiem San 
dora Lakatosa. 

Publiczność, wypełnia
jąca do ostatniego miejsca 
na pierwszym występie sa
lę kongresową Pałacu Kul
tury i Nauki w Warszawie, 
przyjmowała gorąco kape
lę węgierską i solistów, 
którzy wystąpili z bogatym 
programem. 

proc. Zostało to. spowodowa
ne oddaniem do użytku wie
lu nowych inwestycji — schro 
nisk w Dolinie Chochołow

skiej i w Dolinie 5 Stawów w 

Tatrach, domów wycieczko

wych w Wiśle - Malince, Biel 

sku, Poznaniu, Warszawie, Ze 

grzynku i Opolu, jak również 

wybudowaniem 10 stanic sa

moobsługowych na szlakach 

kajakowych Wielkich Jezior 

Mazurskich, Pisy, Narwi i Pi

licy. Ponadto PTT-K dyspo

nuje tysiącem domków cam

pingowych. 

Znajdujące sie w budowie 

."nowe obiekty turystyczne — 

m. in. w Zakopanem oraz na 

szczytach Szyndzielni, Prze-

chybie i Turbaczu przyczynią 

s\ę do zwiększenia łiczby 

miejsc noclegowych w schro

niskach w ciągu najbliższych 

2 — 3 lat o przeszło tysiąc 

łćżek. 

W całej Polsce istnieje gęsta 
sieć Ośrodków szkoleniowych i 
świetlic LPZ (Liga Przyjaciół 
Żołnierza). Młodzież zapoznaje 
się w tych ośrodkach z lotni
ctwem, żeglarstwem, radiotech
niką, motorowodnictwern, strze
lectwem. Na zdjęciu: instruktor 
LPZ ,sierż. Zapaśnik, wśród mło 

dych modelarzy. 

Urzadzenia ze Szwajcarii 
przybywaja na budowle 

przędzalni w Andrychowie 
Na budowę wielkiej przę

dzalni średnioprzędnej w An-
drychowskich Zakładach Prze 
mysłu Bawełnianego nadeszły 
ze Szwajcarii pierwsze partie 
wysokosprawnych urządźfeń". 

Są to m. in. trzepaki, zgrze-
blarki i wrzeciennice. W naj
bliższych dniach nadejdą dal
sze transporty. 

Brygady montażowe przy
gotowują się do montażu ma
szyn w hali przędzalni śred
nioprzędnej. Ostatnio prze
prowadziły one z bardzo do

brymi wynikami montaż urzą

dzeń farbiarni, która już pod 

jęła eksploatację. Nad usta
wianiem maszyn w przędzal
ni średnioprzędnej czuwać bę 
dą specjaliści szwajcarscy, któ 
rzy w najbliższych dniach przy 
będą do Andrychowa. 

Poza tym w rejonie przę
dzalni średnioprzędnej przy
stąpiono już do montażu u-
rządzeń w tzw. przybudów
kach klimatyzacyjnych. Są to 
cutomatyczne zespoły maszyn, 
których zadaniem jest utrzy
mywanie odpowiedniej tem
peratury i wilgotności w hali. 
Będzie to miało decydujący 
wpływ na właściwe skręcanie 

bawełny. 

W trosce o zdrowie rolnika 
Instytut Medycyny Pracy Wsi w Lublinie 

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

W ROKU 1951 zespół lęka 
rzy naukowców w Lub
linie rozpoczął badania 

stanu zdrowotnego i higienicz
no sanitarnego wsi. Celowość 
podjętych badań uznano za 
słuszną i już w r. 1952 powo
łany został Instytut Medycy
ny Pracy Wsi prz* Akademii 
Medycznej w Lublinie. Wyra
zem pozytywnej oceny dotych 
czasowych (4-letnich) poważ
nych osiągnięć Instytutu, jest 
uchwała Rady Ministrów z 
dn. 1 stycznia 1955 r., prze
kształcająca Instytut w odrę
bny zakład naukowy p. n. 
„Instytut Medycyny Pracy 
Wsi" i nadająca mu własny 
statut Instytut podległa Mini
sterstwu Zdrowia. Stała siedzi 
bą Instytutu jest Lublin. 

Badania Instytutu obejmu
ją: 

1) organizację ochrony zdro 
wia ludności wiejskiej (sieć 

wiejskich ośrodków zdrowia, 
szkolenie lekarzy wiejskich), 

2) osobistą i komunalną hi
gienę wsi (planowanie osied
li, zaopatrzenie w wodę, hi-
gienia odżywiania itp.). 

3) bezpeiczeństwo i higienę 
pracy w produkcji roślinnej, 
zwierzęcej i leśnej (mechaniza 
cja, zastosowanie środków che 
mieznych), 

4) bezpieczeństwo i higienę 
pracy hodowli i przetwórstwa 
hodowlanego, ze szczególnym 
podkreśleniem tzw. chorób 
odzwierzęcych (choroby zwie
rząt atakujące człowieka --
jak — pryszczyca, choroba 
Banga, tularemia, gruźlica i 
choroby pasożytnicze), 

5) medycynę kliniczną wiej
ską (choroby zawodowe wsi). 

Spośród różnych prac, któ
rymi Instytut może się posz
czycić, wymienimy tu dla prze
kładu jedną. Dr. Freitag zwró 

cił uwagę na wstrząsy ciągni
kowe, na które skarżyli się 
traktorzyści i rozpoczął w tym 
kierunku badania w swoim za
kładzie. 

GDZIE Instytut prowadzi 
badànià? 

— Nasze laboratorium 
— mówi dr. Stąwecki — to 
wieś. Prace badawcze prowa
dzone są w terenie przez e-
kipy lekarskie Instytutu od 
wczesnej wiosny do późnej je 
sieni. W zimie zaś przeprowa 
^za się badania stanu zdro-
wia i warunków pracy robot
ników przy ścinaniu drzew w 
lasach. 

Inę<y4ut zbiera materiały nie 
tylko w drodze badań bezpo
średnich. lecz posiada własna 
«ieć korespondentów nauko
wych w terenie (około 300 o-
sób). Korespondenci ci to le 
karze wiejskich ośrodków 
£drowia, służba weterynaryjna 

itp. Materiały nadesłane przez 
korespondentów, to według 
określenia dr. Staweckiego 
„spiżarnia kapitalnych tema
tów" do dalszych badań i o-
pracowań. 

Na zlecenie Instytutu Do
skonalenia Kadr Lekarskich. 
Instytut Medycyny Pracy Wsi 
prowadzi kursy dla lekarzy 
wiejskich. Do chwili obecnej 
Instytut opublikował 38 cen
nych prac naukowych oraz 18 
publikacji popularnych z zak 
resu walki z chorobami paso
żytniczymi i odzwierżęcymi. 
Np. Dział Kliniczny opracował" 
monografię o brucellozie. Bru-
celloza atakuje hodowców i le
karza, wywołując przewlekłe 
schorzenia powodujące trwale 
/•lniany. Zagadnienie brucel-
łozy, to problem «wiątowy, nad 
którym pracują uczeni róż
nych ras. 

T j- i|fi moi; - fi* cho 
roby tzw. lulareniii. U^iaco-

wuje się monografię choroby 
tzw. gorączki błotnej. 

Zakład Higieny Wsi opraco
wał, jako materiały dyskusyj
ne, podstawowe zasady budów 
nictwa mieszkaniowego i gos
podarczego oraz obiektów sani-
tarno-higienicznvch wsi (stud-
nie, łaźnię, pralnie itp.). 

Rozpoczęto badania nad ka-
lorycznością posiłków w PGR 
i POM (Państwowe Gospodar
stwo Rolne i Państwowe Ośro
dki Maszynowe). Planowane 
są badania odżywiał.?a się rol
ników indywidualnych. 

Jak widzimy, zadaniem Ins
tytutu Medycyny Pracy Wsi 
jest ochrona zdrowia ludności 
wiejskiej. Niektóre wsie już 
gościły u siebie ekipy nauko-
we Instytutu, do innych za-
witaja on? w najbliższej przy. 
szłf" ** 

H. C. 



B.D.I.C 

Film amerykansko-radziecki 
p. t. «Wojna i Pokój» 
nakręcony zostanie 

w Związku Radzieckim 
AMERYKAŃSKI produ

cent filmowy Michael 
Todd przyjechał wczo 

raj do Paryża, po tygodnio 
wym pobycie w Moskwie. 
Oświadczył on przedstawi
cielom prasy, że uzyskał 
zgodę rządu radzieckiego 
na nakręcenie w najbliż
szej przyszłości w kraju 
tym pierwszego filmu ra
dziecko - amerykańskiego 

na tle wiekopomnego ut
woru Tołstoja Wojna i 
Pokój". 

Film ten, ze współudzia 
łem aktorów amerykań
skich, radzieckich, francu 
skich i brytyjskich, będzie 
pierwszym z serii pięciu, 
jakie Michael Todd ma za 
miar nakręcić w Związku 
Radzieckim. 

Sprawa powołania rocznika 1952 - 2, 
na porządku dziennym dzisiejszej 

Rady Ministrów 
W dniu dzisiejszym ma miej

sce posiedzenie Rady Mi
nistrów, na którym oma

wiana będzie m. in. sprawa po
wołania rezerwistów roczników 
1952-2. W posiedzeniu tym bierze 
udział p. Robert Lacoste, który 
przybył specjalnie z Algeru. 

Tymczasem nowe posiłki wojsk 
francuskich przybywają do Alge.-
ru, gdzie walki są coraz bardziej 
zacięte i gdzie wojska francuskie 
napotykają obecnie silne i dobrze 
uzbrojone oddziały Algerczyków. 

W okolicach między Oranem a 
Tlemcen około 40 ferm należą-
cyc do Europejczyków zostało za
atakowanych nocą, 20 osób po
niosło śmierć. 

W tych samych okolicach mia
ła miejsce krwawa utarczka, w 
której straty poniesione przez woj 
ska francuskie wynoszą 10 zabi-

SAMOLOT ROZBIŁ SIĘ 
W ARGENTYNIE 

3 osoby poniosły śmierć 

Dwumotorowy samolot trans 
portowy „Viking" należący 
do argentyńskich sił powie
trznych rozbił się w kilka mi
nut po wystartowaniu z lot
niska El Palomar. W wypad
ku trzy osoby poniosły śmierć, 
między nimi pilot. Operator 
radiowy odniósł ciężkie obra
żenia, pięciu pasażerów jest 
lekko rannych. 

tych, 18 rannych ï 20 zaginio
nych. Straty Algerczyków wyno
szą około 100 osób. 

Około 30 km. od Tizi Ouzou 8 
żołnierzy z plutonowym na czele 
wpadło w zasadzkę, wszyscy po
nieśli śmierć. 

20 km. od Batna trwają, według 
doniesień prasy, krwawe walki, w 
których dochodzi do starć na bag 
nety między Algerczykami a woj
skami francuskimi. 

• 
Przewodniczący Federacji dep. 

Bouches du Rhone partii rady
kałów, p. Pierre Milani, ogłosił 
deklarację, w której wypowiedział 
się za uznaniem faktu istnienia 
narodowego Ąlgeru „co doprowa
dziłoby do zawieszenia broni". 

Departamentalne zgromadzenie 
Ruchu Pokoju, które miało miej
sce w Vendôme, odbyło się pod 

przewodnictwem p. Breitmana — 
sekretarza federacji Loir et Cher 
Partii Socjalistycznej. Rezolucja 
domagająca się zawieszenia bro
ni w Algerze została przyjęta jed
nomyślnie. 

..Radziecki minister Kul 
tury, z którym przeprowa
dziłem rozmowy — oświad 
czył reżyser amerykański 
— wyraził zgodę na rea
lizację mego projektu a 
nawet upoważnił mnie do 
nakręcenia niektórych 
scen . wewnątrz Pałacu 
Kremlowskiego. Wobec 
tego, że potrzebna jest ol
brzymia ilość statystów, 
minister • radziecki przy
rzekł mi współudział Ar
mii Czerwonej. 

Podczas naszej rozmo
wy oczy moje zatrzymały 
się przez chwilę na wspa
niałym obrazie zawieszo
nym nad biurkiem minis
tra. Ten zdjął go natych
miast, prosząc mnie o przy 
jęcie tego obrazu w poda
runku. Fakt ton naświetla 
przyjęcie jakiego dozna
łem w Zw. Radzieckim. 
Wizyta moja w Z w. Ra
dzieckim pozwala mi na 
wysunięcie najbardziej op 
tymi stycznych wniosków 
jeśli chodzi o współpracę 
w dziedzinie kinematogra
fii obydwu naszych kra
jów". 

ST® ŚWIEC 
DO EDMUCHNiąCHA ! 

P 
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Henriette Meunier, zam. w Domu Starców w Villejuif pod 
Paryżem święciła wczoraj setną rocznicę urodzin. Sędziwa so
lenizant k a wyraziła życzenie, ażeby zwolniono w dniu tym z 
pracy cały personel Domu Starców. Henriette Meunier wywo
dzi się z rodziny zamieszkującej Paryż od siedmiu pokoleń. 

(UFP) 

Tito w Paryżu 
(Dokończenie ze str. i-ej) 

sza ôâftosniè tych problemów 
może się okazać bardzo kc rzyst 
na dla polepszenia klimatu 

międzynarodowego i wzmoc
nienia pokoju, Wierzę, że wizy
ta nassa będzie bardzo poży
teczna dla obu krajów. Różni-

POBYT DELEGACJI S. F. I. O. 
w Związku Radzieckim 

JAK już podawaliśmy w Z w. 
Radzieckim bawi delegacja 
przywódców francuskiej 

Partii Socjalistycznej. 
W sobotę popołudniu delega

cja została przyjęta przez 
Chruszczowa, pierwszego sekr. 

CZEŚCIOWE WYBORY DO RAD 
MIEJSKICH i GENERALNYCH 
W ub. niedzielę w kilku miej

scowościach odbyły się częściowe 
wybory do rad miejskich i gene
ralnych. Uwieńczone one zostały 
znacznym sukcesem sił lewicy. 

W CORRY (Gard) miały miej
sce wybory do rady miejskiej, roz
wiązanej przeż prefekta dep. 
Gard, Jednościowa lista socjalis-

W związku z pobytem 
deputowanych francuskich 

w Czechosłowacji 
„Rude Prawo" wzywa 

do zacieśnienia 
przyjaznych stosunków 

między obu krajami 
W związku'z pobytem kilku 

deputowanych francuskich w 
Czechosłowacji, „Rude Pra
wo", organ partii komunistycz
nej, po wezwaniu do wznowie
nia tradycyjnej przyjaźni mię
dzy omu krajami, pisze: 

„Jest oczywiste, że podróż 
parlamentarzystów francus
kich ma wielkie znaczenie dla 
przyszłego rozwoju tradycyj
nych przyjaznych stosunków 
między obu naszymi krajami, 
dodaje dziennik, podkreślając 
możliwości zwiększenia istnie
jącej wymiany handlowej. 

„Co do nas, uczynimy wszy
stko, aby została zrealizowana 
przyjaźniejsza współpraca. — 
Pragniemy, aby pobyt u nas 
deputowanych francuskich sta 
nowil owocny wkład dla stwo
rzenia nowej ery w stosunkach 
francusko-czechoslowackich". 

I 

RZĄD IZRAELSKI 
DOMAGA SIĘ ZWOŁANIA 

KOMISJI ROZJEMCZEJ 
WOBEC NOWYCH 

INCYDENTÓW 
GRANICZNYCH 

Rząd izraelski zażądał na
tychmiastowego zwołania mie
szanej komisji rozjemczej izra-
ćlsko - jordańskiej celem roz
patrzenia nowych incydentów 
fia granicy jordańsko - izrael
skiej. 

Izrael zażądał również z wo
łania komisji rozjemczej izra
elsko - egipskiej w związku z 
wybuchem min egipskich na 
granicy Gazy 

Rzecznik ministerstwa spraw 
zagranicznych Izraela podkreś
lił znaczenie tych incydentów, 
które miały miejsce po zapew
nieniach udzielonych przez E-
tfipt. sekretarzowi generalnemu 
ONZ, p. Hammarskjodowi. 

tów i komunistów uzyskała wszy
stkie wakujące mandaty. 

• 
Częściowe wybory kantonalne 

odbyły się w CATUS (Lot), ce
lem zastąpienia zmarłego radne
go miejskiego SFIO, p. Astorga. 
Robert Dumas, mer Calamane, 
(„niez." lewicy) uzyskał 1.008 gło
sów przy inwestyturze partii ra-
dyk. socj. i SFIO, Henri Thamier 
deputowany dep. Lot (komunis
ta), 768 głosów, Jean Lasfargues, 
mer Crayssac (socj. chłop, niez.) 
— 377 głosów. 

• 
W CHALUS (Haute Vienne) 

przystąpiono do wyborów w celu 
mianowania radnego generalnego 
na miejsce zmarłego François Ro
main (SFIO). Andre Besse, mer 
Chalus (SFIO) uzyskał 1.830 gło
sów, Jean Marcelaud (komunis
ta) — 1.338 głosów. 

• 
Pierwsza tura wyborów kanto-

nalnych w MUSSY sur SEINE 
przyniosła następujące rezultaty: 
Noel Marcel (komunista) — 902 
glosy, Cinger („niez.") — 306 gło
sów, Billanne („niez. chłop.") — 
462 glosy, Bege (kandydat Frontu 
Republikańskiego) — 155 głosów. 
Partia Komunistyczna uzyskała o 
90 głosów więcej aniżeli w wybo
rach z 2 stycznia 1956 r. 

WYBUCHY ATOMOWE 
NIE WPŁYWAJĄ 

NA POGODĘ 
GENEW A. — Odbyła się tu 

8-ma sesja Światowej Organiza
cji Meteorologicznej (SOM). 
Przedmiotem obrad był głównie 
problem zjawisk meteorologi
cznych związanych z użyciem 
energii atomowej. Zjawiska te 
powstają na skutek przesuwa
nia się w atmosferze substancji 
radioaktywnych. 

Komitet. Wykonawczy SOM 
przedyskutował również wpływ 
dokonanych ostatnio prób z bro
nią atomową na poyodę. Po zba 
daniu danych dostarczonych 
przez Generalny Sekretariat Ko 
milet oświadczył, że nie ma żad 
nych podstaw do twierdzenia, 
jakoby wybuchy jądrowe odbiły 
si '  w widoczny sposób na po
godzie. 

TEPI UCZNIOWIE 
Zachodnio - niemiecki „Die 

Weil" informuje czytelników, 
że rząd NRF przeznacza w bud
żecie milionowe sumy „n% prze 
szkolenie społeczeństwa w za
kresie militarnego sojuszu z 
wolnymi mocarstwami 

Nie wszyscy - jak widać - w 
Niemczech zachodnich rozumie
ją potrzebę tego -sojuszu tak do
brze jak kanclerz boński. Trze
ba ich dnszkalić...... 

KPZR, członków Prezydium 
Mikojana, Szepilowa, Mitina, 
i kilku członków-KC KPZR. 

W godzinach rannych część 
delegacji SFIO, wśród której 
znajdowali się Andre Phiłip, 
prof. ekonomii politycznej Fa
kultetu Prawa w Lyonie, adwo
kat Oreste Rpsenfeld i Lami
ne Gueye oraz senator dep. 
Nord Charles Nouveau prze
prowadziła dyskusje z prawni
kami radzieckimi, z przew. Są
du Najwyższego Wolinem, za
stępcą prokuratora Boldyre-
wem i kilku profesorami. Te
matem dyskusji była organiza 
cja i rola adwokatów w obu 
krajach. 

W godzinach wieczornych 
delegacja SFIO została przy
jęta przez nową sekcję Kultu
ry francuskiej utworzoną przez 
Towarzystwo Łączności Kultu
ralnej z zagranicą. 

Obecny na przyjęciu pisarz 
Erenburg podkreślił, że sekcja 
ta ma na celu rozpowszech
nianie nauki i sztuki francu
skiej i dodał, że społeczeństwo 
radzieckie, które zna klasyczne 
malarstwo francuskie, pragnie 
rozszerzenia wymian kultural
nych między obu krajami i 
częstszego organizowania wys
taw sztuki. 

W odpowiedzi na przemówie
nie Erenburga Maurice Deixon 
ne w imieniu delegacji SFIO 
oświadczył : 

„Zrealizowanie nakreślonego 
przez Was programu stanowić 
będzie duże osiągnięcie. 

My socjaliści sądzimy, że 
przyjaźń między narodami po
winna się opierać na obiekty
wnej znajomości krajów". 

W sobotę sześciu członków 
delegacji przybyło do Kijowa, 
gdzie na lotnisku oczekiwali 
ich przedstawiciele ukraińskiej 
Partii kom. z sekretarzem Na-
zarenko. 

W przemówieniu powitalnym 
Nazarenko, po podkreśleniu 
tradycji rewolucyjnych naro
du francuskiego, wyraził na
dzieję, że „nawiązanie kontak
tów, które mają miejsce obec
nie, przyczyni się do stwo
rzenia jedności klasy robotni
czej i wszystkich pracowników 
w walce o pokój, prawa czło
wieka, dobrobyt ludzkości". 

W imieniu delegacji SFIO 
Georges Brutelle podziękował 
sekr. ukr. Partii kom. i podkre
ślił, cel wizyty delegacji. 

„Przyjechaliśmy do ZSRR — 
powiedział on — by zapoznać 

STRAJK DOSTAWCÓW 
MLEKA TRWA NADAL 

W PARYŻU I WIELU 
MIASTACH 

Strajk dostawców mleka, 
którzy protestują przeciwko 
zniżce ceny mleka, jaka wpro
wadzona zostaje co roku w 
dniu 1 maja na okres letni — 
trwa we wszystkich niemal 
większych miastach. Wczoraj 
zamiast 1.100.000 litrów, Paryż 
otrzymał tylko 650.000 litrów. 

się z rozwojem gospodarczym 
kraju, życiem pracowników, 
warunkami w jakich realizu
jecie socjalizm. 

„Pragniemy zdać sobie spra
wę z tej rzeczywistości i wy
robić sobie opinię w tej spra
wie. Drogie nam są metody, 
jakimi klasa robotnicza kieru
je własnymi interesami. Drogie 

nam są warunki, w jakich są 
zagwarantowane prawa jed
nostki i indywidualność każde
go narodu. Wiemy, że reprezen 
tuj ecie jeden z narodów, które 
najbardziej ucierpiały podczas 
ostatniej wojny. Wasz naród 
cieszy się naszą całkowitą 
sympatią. Jesteśmy pewni, że 
zostaniemy tu tak samo przy-
jęci^ jak w Moskwie. 

Następnie delegacja zwiedzi
ła kołchozy w okolicach Kijo
wa, gdzie członkowie kołcho
zów, mężczyźni, dzieci, kobiety 
w strojach ludowych zgotowa
li gościom entuzjastyczne przy 
jęcie. 

ce poglądów co do niektórych 
spraw międzynarodowych lub 
wewnętrznych nie wpłyną na 
nasze dobre stosunki i naszą 
współpracę w sprawach wiel
kiej wagi dla obu krajów". 

W drugim dniu pobytu swe
go we Francji marszałek Tito 
odbędzie w Hotelu Matignon 
rozmowę z premierem p. Guy 
Mollet i min. Pineau. 

Po tradycyjnym przyjęciu 
przez Radę Miejską w Hotel 
de Ville i obiedzie w hotelu 
Lauzun, szef państwa jugosło
wiańskiego uda się koło godz. 
16-tej do Hotelu Matignon, 
gdzie będzie konferował z przy 
wódcami francuskimi na temat 
współistnienia Wschód — Za
chód, stosunków między obu 
krajami i roli pośrednika, ja
ką Tito pragnie odegrać w 
konflikcie środkowo - wschod
nim oraz w polepszeniu sto
sunków między państwami za 
chodnimi i Związkiem Radziec 
kim. 

Około godz. 19 w poniedzia
łek miał miejsce incydent na 
pla.cu Etoile, gdzie młody fa
szysta rumuński, Stefan Hoth, 
zerwał kokardę o narodowych 
barwach jugosłowiańskich z 
wieńca złożonego przez mar
szałka Tito na grobie Niezna
nego żołnierza. 

Został on natychmiast aresz 
towany i zaprowadzony do ko
misariatu dzielnicy Chaillot. 

Bundestag uchwali-f- ustawy 

0 POWSZECHNYM OBOWIĄZKU 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ 

BONN. — Mimo energi
cznych protestów ze strony 
socjal-demokratów, Bundes
tag boński uchwalił w pią
tek w pierwszym czytaniu u-
siowę o wprowadzeniu pow
szechnego obowiązku służby 
wojskowej w Niemieckiej Re
publice Federalnej oraz usta
wę dotycząca organizacji o-
brony tego kraju. 

Po przemówieniu bońskie-
ao ministra wojny Blanka. 

Jakub Berman 
poda^ sią 
do dymisji 

I Z Warszawy donoszą, że| 
| Biuro Polityczne KC PZPR i 
| opublikowało komunikat, w| 
i którym czytamy 
!  „Po zanalizowaniu błędowi 
fi niedociągnięć, jakie zaszły| 
|  w działalności Partii i rząduź 

. |  w\ ubiegłych latach, Biuro ï 
|  Polityczne KC PZPR wydało = 

z krytyczną ocenę pracy Jaku-s 
!  ba Bermana w powierzonymi 
= mu sektorze. Na skutek cze-\ 

|  go Berman podał się do dy-1 

l  misji ze stanowiska członka I 

|Biura Politycznego i wice-l 

1 przew. Mady Ministrów. Biu- § 

!  ro Polityczne przyjęło dymi-1 

1 sję i postanowiło przędło- § 

lżyć tę sprawę na najbliższej| 

|  sesji Komitetu Centralnego. § 
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Za protest przeciwko 
neo-nazizmowi komandor 

marynarki zachodnio-
niemieckiej został 
usunięty ze swego 

stanowiska 
WILHELMSHAVEN. — Koman

dor marynarki zachodnio-nie-
mietkiej, Doberstein, jeden z or
ganizatorów marynarki niemiec
kiej. na odcinku „morza Czarne
go" został zwolniony przez Mini
sterstwo Obrony Narodowej w 
Bonn. 

Sankcję tę wyznaczono za pi
smo jakie oficer ten skierował do 
ministra ..i w. którym . zaprotesto
wał przeciwko apoteozowaniu 
Doenitza, b. wielkiego admirała 
za czasów Hitlera, skazanego za 
zbrodnie wojenne. 

Przewodniczący 
jugosłowiańskiego 

Zgromadzenia 
Narodowego 

priyjfł delegację 
parlamentu 

czechosłowak^go 
Mosze Pizad .przewodniczący 

jugosłowiańskiego Zgromadze
nia Narodowego przyjął delega 
cję Zgromadzenia Narodowego 
Czechosłowacji ze Zdenkiem 
Fierlingersfti na czele. 

Jak przyjęli dobrzy z HaWru 

statefy « Wolna Polska » ? 
Owego ranka, w porcie Ha-

wru, dokerzy jak codzień szli 
do pracy. Kilka ekip wyznaczo 
no do wyładunku statku przy
wożącego z Filadelfii (Ù8A) 
10.000 ton węgla pensylwań
skiego. 

Statek ten figurował na ta
blicy w porcie pod nazwą „Wol 
na Polska". Nazwa nie była 
znana, nie wywołało to jed
nak żadnego zdziwienia, gdyż 
wielka jest ilość nieznajomych 
statków zawijających codzien
nie do portu w Hawrze. 

Ale zdumiała dokerów obec
ność policji i CRS w pobliżu 
statku. Po zasięgnięciu infor
macji, dowiedzieli się, że poli
cję CRS wezwał komendant 
„Wolnej Polski" dla przepro
wadzenia kontroli nad wyła
dunkiem i zapewnienia ochro
ny statku. 

Wzburzenie zapanowało po
śród dokerów. Któż to śmiał 
im ubliżać i prowokować ich 
w podobny sposób? 

W mgnieniu oka podjęto de
cyzję: żaden doker nie przy
stąpi do wyładunku. 

Przeprowadzona ankieta wy
kazała, że komendantem „Wol
nej Polski" jest były kapitan 
statku „Batory". Dobrze znają 
dokerzy Hawru „Batorego" 
przewożącego dzieci z Francji 
na radosne wakacje do Polski. 
Kapitan zdezerterował z Pol
ski i obecnie znajduje się na u-
sługach reakcji emigracyjnej. 

Ale robotnicy wzbudzają w 
nim taki strach, że gdy tylko 
zawinął do portu domagał się 
ochrony policji. 

Niedawno „Wolna Polska" 

znajdowała się w Genui (Wło
chy), ale musiała stamtą4 
czym prędzej uciekać na sku
tek incydentów wywołanych 
przez prowokacyjne zachowa
nie się komendanta wobec do
kerów włoskich. 

Dokerzy z Hawru zareagowa 
li w ten sam sposób co włoscy 
towarzysze pracy. Po pięciu 
dniach daremnego oczekiwa
nia w porcie, „Wolna Polska" 
odpłynęła wraz z całym swym 
ładunkiem... 

Srtimidt-Wittmack o tajnych układach 
w sprawie remiiitaryzacji Niemiec 

BERLIN. — Zamieszkały 
od 1954 r. w NRD deputo
wany do Bundestagu, b. czło
nek komisji Bundestagu do 
spraw bezpieczeństwa euro
pejskiego — Schmidt-Witt-
mack udzielił wywiadu przed
stawicielowi agencji ADN na 
temat niedawnego oświadcze
nia bońskiego ministra Woj
ny Blanka, iż istnieje tajny 
układ wojskowy (Accord Spé
cial), który zobowiązuje Niem 
cy Zachodnie do utworzenia 
500-tysięcznej armii. 

Schmidt-Wittmack przypo
mina, że już w sierpniu 1954 
roku na konferencji prasowej 
w Berlinie, zorganizowanej 
przez komitet do spraw jed
ności Niemiec, zakomuniko
wał, iż układ taki oraz jemu 
podobne istnieją. 

Przyjęcie przez rząd fede-
rolny bez miedzy parlamentu 
tego rodzaju zobowiązań w 
sprawie zbrojeń — powie
dział Schmidt-Wittmack — 
należy uznać za naruszenie 

i  konstytucji. W 1954 roku A-
denauer i Heusinger gwałto-

i wnie zaprzeczyli jego oświad

czeniu, że istnieją tajne ukła
dy w sprawie remiiitaryzacji 
Niemiec Zachodnich. Rząd 
boński próbował wówczas to 
ukryć, ponieważ chodziło mu 
o przeforsowanie w parlamen
cie układów paryskich. 

Oprócz układu Accord 
Spécial istnieją jeszcze inne 
tojne porozumienia w sprawie 
remiiitaryzacji Niemiec Za
chodnich. 

Schmidt-Wittmack oświad
czył, że — jego zdaniem — 
Adenauer wobec ujawnienia 
tych faktów powinien ustąpić 
ze swego stanowiska, a jeżeli 
tego nie uczyni — Bundestag 
powinien wyrazić mu wotum 
nieufności. 

Bardziej niż kiedykolwiek 
srało sie obecnie jasne — 
powiedział Wittmack — że 
remilitaryzacja Niemiec Za
chodnich, przewidziana przez 
układy paryskie i inne tajne 
porozumienia, pozostaje w 
całkowitej sprzeczności z wy
siłkami na rzecz rozbrojenia 
a tym sam/m z wysiłkami na 
rzecz zjednoczenia Niemiec. 

który w imieniu rządu uza
sadnił projekt ustawy, rozpo
częła sią ożywiona 9-godzin-
na dyskusja, w czasie której 
doszło do kontrowersji mie
dzy deputowanymi partii a-
denauerowskiej — CDU, wy 
stepującymi w obronie usta
wy, a deputowanymi Socjal
demokratycznej Partii Nie
miec (SPD), którzy wypowia
dali sie przeciwko uchwale
niu ustawy o powszechnym o-
bowiazku służby wojskowej. 

W związku z uchwaleniem 
Ustawy o powszechnym obo
wiązku służby wojskowej, któ
ra przewiduje, że poborowi 
podlegają wszyscy mężczyźni 
od lat 18 do 45 (oficerowie 
i podoficerowie do lat 60), 
i że okres trwania służby woj
skowej trwać będzie 18 mie
sięcy, warto przypomnieć, że 
Bundesrat (Izba Wyższa par
lamentu zachodnio - niemiec 
kiego) wypowiedział sie prze
ciwko wprowadzeniu 18-mie-
sięcznej służby, za jej skró
ceniem do 12 miesięcy. 

DWAJ MARYNARZE 

ZACH. - NIEMIECCY 

POPROSILI O AZYL 

W POLSCE 

3 sił sie marynarz M/S 
bm. do władz miejsco
wych w Szczecinie zgło-

,.EIbstron" bandery Niemiec
kiej Republiki Federalnej, 
Willy Grandt urodzony 13 
marca 1937 r. w hąmburgu, 
prosząc o udzielenie azylu. 
Jako przyczynę zwrócenia sie 
o azyl, Grandt podaje, że 
nie chce służyć w odradzają
cym sie Wehrmachcie. 

Tego samego dnia popro
sił o udzielenie azylu palacz 
sfatku ,,Noemi" bandery an
gielskiej, posiadający obywa
telstwo NRF -— Paul Boca-
rel. 

Obu udzieiono azylu w 
Polsce. 

rożne 
przy pracy 

f 17 UB: poniedziałek czte-
1^ ry groźne wypadki 
"  miały miejsce w Pa 

ryżu i okolicy. Dwóch robot
ników poniosło śmierć, 
dwóch niebezpieczne obraże
nia 

Jean Bonoris, lat 62, 
zam. w Livry Gargan 
pod Paryżem został ran
ny wybuchem dynamitu 
w kopalni gipsu w Liyry 
Gargan. Zmarł on w kil
ko godzin po wypadku. 

•k 

Jednego z robotników 
pracujących przy napra
wie bruku ulicznego 
przy Bd. Pasteur w Pary 
żu przejechał wóz ciężą 
rowy, powoduj ęc śmierć 
na miejscu. Robotnik ten 
.iczył 42 lata, osierocił 
on żonę î troje dzieci. 

• 

Na placu budowy w 

St. Denis Marcel Eoissier 

spadł z wysokości 2,50 
m. pociągając za sobę 
rusztowanie metalowe, 
które zmiażdżyło mu 3 
żebra i kręgosłup. 

• 

Brak podpory spowo
dował zawalenie się ru
sztowania na piacu bu
dowy przy Av. Salengro 
w Champigny. Robotnik 
algerski, Boulares, lat 20 
zmiażdżony został znaj
dującym się na ruszto
waniu transformatorem. 
Dopiero po dwóch go
dzinach wytężonych wy 
siłków straż pożarną wy 
dostała nieszczęsnego 
robotnika. Doznał on 
zmiażdżenia obydwu 

nóg. 

czny, aâatdean 

Na, Targach Paryskich zainteresowanie wśród miłośników mu
zyki wzbudza elektryczna harmonia, zaopatrzona w głośnik i 
amplifikator. (Fot. Universal) 

Robotnicy brytyjskiego przemysłu 
samochodowego popierają 
strajkujących ((Standard» 

Komitet kierowniczy de 
legatów fabrycznych sześ
ciu wielkich przedsię

biorstw przemysłu samo
chodowego zwrócił się do 
200 tys. robotników tej ga 
łęzi przemysłu, wzywając 
ich do dobrowolnej skład
ki jednego szylinga (50 
fr.) tygodniowo co naj
mniej, celem zasilenia fun 
duszu strajkowego 11 tys. 
robotników „Standard" z 
Coventrv, których ruch 
nie jest oficjalnie uznany 
przez syndykaty. 

Wiadomo, iż strajk ten. 
trwający od 12 dni, został 
spowodowany decyzją dy
rekcji. pragnacéj zreduko
wać 3.500 robotników, po 
wprowadzeniu nowoczes
nych maszyn. 

W dniu dzisiejszym ma 

ją się zebrać Komisje Wy 
konawcze 10 syndykatów 
w Yorku celem powzięcia 
decyzji w tej sprawie. 

10.000 labourzystów 
manifestowało na ulicach 

Londynu przeciwko 
zwalnianiu z pracy 

na skutek wprowadzania 
„automatyzacji" 

Około 10.000 londyńczy-
ków, należących do partii la
bourzystów manifestowało w 
niedziele na ulicach stolicy 
Anglii. W toku wiecu, który 
się odbył następnie, ficznî 
mówcy energicznie krytykowa 
li politykę rządu odnośnie 
,, automatyzacji" oraz zwal
niania z pracy w konsekwen
cji wprowadzania mechaniza
cji do przemysłu. 
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IX W1XCIG POKOJU 

SCHUR (Niem. Rep. Dem.) ZWYCIĘŻA w 5 etapie 
i zajmuje pierwsze miejsce w klasyfikacji ogólnej 

POLAK WIŚNIEWSKI PRZYBYŁ DRUGI 
(Dokończenie ze str. I-ej) 

'K potłukł się dotkliwie i stra
cił 2 minuty. Drużyna Polonii 
zajęła 17 miejsce w czasie gor

szym o około 40 minut od zwy
cięzców, aie zostawiła za sobą 

' reprezentacje Węgier, Austrii, 
Norwegii', Szwajcarii, Albanii; 

" Luksemburga i Egiptu. Po pię
ciu etapach drużyna Polonii 
francuskiej pest na 19 miejscu 
mając za sobą Szwajcarię, Nor
wegię, Luksemburg, Albanią i 

--Egipt. 
. - Wieczorem w Goerlitz rozma-
*  wiałem z kolarzami Polonii. Są 
* zmęczeni, ale pełni otuchy, że 

liie zabraknie im sił na dal-
.-szych etapach. Stosunkowo do-
^brze czuje się Nowak, Komor, 
Kruszyna i — mimo wypadku 
'—'Wittek. Gorzej jest z Wa
silewskim.. Ma on odparzenia, 

..podobnie jak sławny Włoch, 
- Dino Bruni (zwycięzca dwóch 

etapów), który do Goerlitz przy 
był na dalekim 114 miejscu. 

Kierownik zespołu Polonii 
,Pawlisiak powiedział mi: 

— Nie spodziewałem się, że 
"tegoroczny wyścig będzie aż tak 
silhy. To przecież szaleństwo, 

.przez cztery etapy kolarze je
chali z szybkością ponad 40 km. 
na godzinę, co się zdarza rzad
ko ,nawet w wyścigach zawo
dowców. Nasi kolarze nie byli 
przygotowani należycie do tak 
trudnego wyścigu. Wniosek z te
go, . że w przyszłym roku do 
Wyścigu Pokoju musimy przy
gotowywać się nie jak ostatnio, 
przez parę tygodni, lecz przez 
"dobrych parę miesięcy. 

Przy tejokazji Aleksander Pa-
wlisiak prosił mnie o przekaza-

ROZEGRANY 5 bm. we Wrocła 
wiu z okazji zakończenia 4-go e-
tapu IX Wyścigu Pokoju mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacja-

* mi Pragi i Wrocławia zakończył 
się zwycięstwem drużyny czecho
słowackiej 2:1. 

nie serdecznych pozdrowień je
go żonie oraz dzieciom Patric
kowi i Genowefie, zamieszka
łym w Paryżu. 

Również Czesław Wittek, am
bitny i naprawdę dobry kolarz, 
prosił by w gazecie przekazać 
pozdrowienia dla ojca i matki, 
sześciu braci; i  czterech sióstr 
mieszkających w Bully les Mi
nes (P. de C.). 

Podajemy; miejsca zajmowane 
przez kolarzy Polonii francus
kiej po pięciu4  etapach : 54 — 
NOWAK, 64 — WITTEK, 80 — 
KRUSZYNA, 102 — KOMOR, 
108 — WASILEWSKI. 

We wtorek wyruszyli kola

rze do długiego i ciężkiego eta
pu, który zakończy się w Ber
linie. 

KLASYFIKACJA 
5-GO ETAPU 

WROCŁAW—GOERLITZ 

1. Schur (Niem. Rep. Dem.) 
5 godz. 34 min. 42 sek.; 2. Wis 
niewśki (Polska) ten sam czas 
co zwycięzca ; 3. Dimow (Buł 
garia) 5 godz. 34 min. 45 sek.; 
4. Christów (Bułgaria); 5. 
Koumbied (ZSRR); 6. Nyman. 
(Finlandia); 7. Wostriaków 
(ZSRR); 8. Kriwka (Czecho
słowacja); 9. Nowak (Czech.); 

10. Carlen (Szwecja) wszyscy 
przybyli w tym samym czasie 
co Dimow. 

W klasyfikacji ogólnej pierw 
sze miejsce zajmuje Schur 
(Niem. Rep. Dem.); czas jego 
21 godz. 18 min. 43 sek.; 2. 
Koloumbied (ZSRR) 21 godz. 
20 min. 10 sek. 

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 

1. ZSRR 64 godz. 26 min. 57 
sek.; 2. Polska 64 godz. 29 mi
nut 42 sek. itd. 

9 maja 7-my etap: Berlin-
Leipzig — 200 km. 

10 maja 8-my etap: Leipzig— 
Karl Marxstadt — 187 km. 

I 

Na zdjęciu: Oficjalne otwarcie IX Wyścigu Pokoju na stadio
nie Dziesięciolecia w Warszawie. W obecności około 100 000 wi

dzów kolarze reprezentujący 23 państwa defilują. 
(Photo UFP) 

Wnioski po 4-ch etapach 
IX WYŚCIGU POKOJU 

TAK zaciętej walki jeszcze nie notowano w dotychczaso
wych Wyścigach Pokoju. Wydawało się, że to tylko na 
krótkich etapach mogą jechać kolarze - amatorzy z szyb 

kością ponad 40 km. na godzinę. Ale przyszedł długi po 210 
km. liczący etap ze Stalinogrodu, w którym średnio szyb
kość wyniosła 42 km. Etap czwarty wiodący do Wrocławia na 
dystansie 185 km. pGkryli kolarze ze średnią 40,6 km. na godz 
W sobotnim etapie sensację 

sprawili kolarze Zw. Radziec
kiego. Startują oni w Wyści
gu, Pokoju już po raz trzeci, 
ąle przedtem nie wygrali żad
nego etapu ani indywidualnie, 
ani drużynowo. Dopiero na tra 
sie Stalinogród — Wrocław 
23-letni kolarz radziecki Kolum 
bet z Kijowa zają^ pierwsze 
miejsce. Dzięki temu drużyna 
Zw. Radzieckiego zajęła pier
wsze miejsce zespołowe i wy
sunęła się na czoło wyścigu w 
klasyfikacji pó czterech eta
pach. 

Obok zwycięstwa kolarzy 
Zw. Radzieckiego największą 
niespodzianką było doskonałe 
miejsce reprezentacji Francji, 
kt'ôra na tym etapie wyprze
dziła nawet dotychczasowych 

— „Młodzi Francuzi jadą bez 
swoich najlepszych kolarzy, 
mimo to są lepsi od takich re
nomowanych drużyn naszpiko 
wanych gwiazdami jak Bułga
ria (ze zwycięzcą „Tour d'E-
gipt") Christowem, Niem. Repu 
blika Demokratyczna (ze zwy
cięzcą VIII Wyścigu Pokoju) — 
Schurem i wreszcie Holandia 
— powiedział do mnie szwedz
ki dziennikarz ze Sztokholmu, 
przedstawiciel „Idrottsbladet" 
redaktor Uif Jansson — fran
cuscy kolarze tak ładnie ze so
bą współpracowali na szosie, 
że aż przyjemnie patrzeć". 

Niestety nie najlepiej powo
dzi się dotychczas kolarzom Po 
lonii francuskiej. W czołówce 
zazwyczaj jest najwyżej dwóch 
kolarzy polonijnych, a wobec 

przodowników wyścigu — Pola- tego, że tegoroczny wyścig ma 
ków: Ribeyre, Corteggiani i Le 
Menn przyjechali na metę za
ledwie o półtorej minuty za 

najlepszą międzynarodową ob
sadę, zaś klasa większości ko
larzy jest bardzo wyrównana 

zwycięzcą. Francuzi w klasy- nic więc dziwnego, że brak tego 
fikacji zespołowej zajmują po 
czterech etapach doskonałe 5 
miejsce w czasie o 5 minut i 45 
sekund gorszym od kolarzy Zw 
Radzieckiego. 

trzeciego kolarza w czołowej 
grupie na mecie uniemożliwia 
drużynie polonijnej zajmowa
nie lepszych miejsc. Po czte
rech etapach drużyna Polonii 

zajmuje dopiero 20 miejsce i 
ma czas gorszy od kolarzy ra
dzieckich zajmujących w tej 
chwili pierwsze miejsce o 1 
godz. 7 min. i 12 sek. Dla ilu
stracji podajmy, ze na przy
kład na trasie czwartego eta
pu Wittek przyszedł wprawdzie 
na 29 miejscu ale w doskona
łym czasie 4:36:17 (tylko o 2 
min. i 44 sek. gorszym od zwy
cięzcy). Kruszyna i Nowak by
li natomiast razem na 82 miej 
scu w czasie 4:14:12. 20 minut 
które razem stracili ci dwaj 
kolarze dało drużynie Polonii 
dalekie miejsce. Mimo wiel
kiej ambicji wykazywanej 
przez kolarzy Polonii,, nie od
grywają oni tej roli, jak nie
gdyś bracia Klabińscy, Sta-
blewski, czy obecny kierownik 
zespołu Polonii — Pawlisiak. 
Oczywiście nie zapominajmy, 
że pozostało jeszcze osiem eta
pów i wiele może się zmienić. 

Reprezentacja polski pojecłia 
ła na czwartym etapie dobrze, 
ale nie zdołała utrzymać po
zycji lidera. Po czterech eta
pach zajmuje ona trzecie miej
sce. Od drużyny Zw. Radziec
kiego dzieli ją jednak tylko 2 
minuty 45 sekund. 

W poniedziałek Wyścig Poko 
ju przekroczył granice polsko-
niemiecką. Rozpoczął się drugi 
akt największego, kolarskiego 
wyścigu amatorskiego świata. 

Aleksander Skotnicki. 
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HOPKINS 
POBIŁA REKORD ŚWIATA 

W SKOKU WZWYŻ 
Na zawodach lekkoatle

tycznych studentów w Bel 
fast (północna Irlandia) 
studentka Hopkins pobiła 
rekord świata (kotegoria 
kobiet) w skoku wzwyż. 

Uzyskując 1,74 m. — 
Hopkins pobiła tym spo
sobem rekord świata (1,73 
in.), który należał do Czu-
dinowej (ZSRR). 

Warszawa zajefa pierwsze 
miejsce w międzynarodowym 
turnieju w siatkówce kobiet 

w Szczecinie 
4-ty dzień międzynarodo

wego turnieju piłki siatkowej 
kobiet rozgrywany w Szczeci
nie przyniósł duży sukces siat
karkom Warszawy-I, które po-
kcncły drużynę Moskwy 3:0. 

W drugim spotkaniu Praga 
wygrała z Warszawa-ll 3:1. 

Po czterech dniach turnie
ju prowadziła drużyna -War-
szawy-l 3 punkty (9:0) przed 
Moskwa i Praga — po 2 pkt, 
Budapesztem i Warszawa-JI 
— 0 punktów. 

W 4-tym dniu międzyna
rodowego turnieju siatkówki 
mężczyzn rozgrywanego w Kra 
kcwie drużyna Moskwy zwy
ciężyła drużynę Budapesztu 
— 3:2. 

Drugie spotkanie rozegra
ne miedzy Warszawa-I i Kra
kowem zakończyło sie zwycię
stwem Warszawy -— 3:0. 

W ostatnim dniu między
narodowego turnieju w siat
kówce kobiet rozgrywanego w 
Szczecinie reprezentacja Mo
skwy wygrała z Budapesztem 
3:0, a Warszawa-I uległa dru
żynie Pragi — 2:3. Ostate
czna punktacja jest następu
jąca: 

1. Warszawa-I 3 punkty 
(11:3, 9:4 i 10:6). 

SUKCES POLSKICH 
PINPONGISTÓW 

W HOLANDII 
W międzynarodowych mi

strzostwach ping-pongowych 
Holandii duży sukces odnio
sła para polska Arbach—Ku-
siński. Polacy w grze podwój
nej mężczyzn zakwalifikowali 
się do finału wraz z para fran 
cuska Ehrlich—Cafiero. Spot
kanie finałowe wygrali Pola
cy 13:21, 21:13, 21:6, 
21:18. 

W finale znalazła się rów
nież para polska w grze mie
szanej: Szmitówna—Kusiński. 
Mecz finałowy rozegrany z 
para Elliot—Venner (Anglia) 
zakończył się porażka repre
zentantów Polski — .9:21, 
21:18, 10:21, 16:21. 

W grze pojedyńczej męż
czyzn spotkania finałowe mię
dzy Ehrlichem (Francja) I 
Chergui (Francja) zakończyło 
się zwycięstwem Ehrlicha — 
21:15, 21:16, 12:21, 21:18. 

2. Moskwa 3 punkty. 

3. Praga 3 punkty. 

4. Budapeszt 1 punkt. 

5. Warszawa-ll 0 punktów. 

W rozgrywanym w Krako
wie międzynarodowym turnie
ju siatkówki mężczyzn repre
zentacja Krakowa wygrała z 
reprezentacja Budapesztu — 
3:1. 

HUMEZ I HAMIA 
PONOWNYMI 

„MISTRZAMI FRANCJI" 
W ub. środę Rada Francu

skiej Federacji Boksu ode
brała tytuły mistrzowskie Fran 
cji Humezowi (waga średnia) 
I Hamii (waga piórkowa) z 
następujących powodów: obaj 
pięściarze nie bronili swych 
tytułów w wyznaczonym ter
minie. 

Jednakże w ub. sobotę Ra
da Francuskiej Federacji Bok
su zmieniła swe postanowie
nie i przywróciła Humezowi i 
Hamii tytuły mistrzowskie 
Francji. 

Francuz HAMIA pokona^'Amery-
kanina CHESTNUTA na punkty 

r 

° % 

• «4% 

W nocy z piątku na sobotę Francuz Hamia (waga piórkową) 
stoczył swą drugą walkę w Stanach Zjednoczonych. Tym ra-

zem w Waszyngtonie spotkał się on z Chestnut, którego po
konał na punkty. Prawdopodobnie ma on być przyszłym prze

ciwnikiem. Sandy Saddler o tytuł mistrza świata tej kategorii 

Z Z. S. R. R., Polska i Finlandia 
" ' ; do mistrzostw świata 

Związek Radziecki i Finlan
dia będą przeciwnikami Polski 
w grupie eliminacyjnej państw 
europejskich w piłkarskich mi
strzostwach świata. Losowanie 
eliminacji odbyło się w piątek 
27 bm. w siedzibie FIFA w Lo
zannie, 53 zgłoszone do turnie
ju kraje podzielono na 5 grup 
terytorialnych, z których naj
liczniejsza jest oczywiście eu
ropejska, licząca 27 drużyn. 

W grupach eliminacyjnych 
zespoły grają ze sobą po dwa 
spotkania (mecz i rewanż), 
które muszą być rozegrane w 
okresie od 1 czerwca br. do 31 
grudnia 1957 r. Do finałowego 
turnieju w Szwecji w 1958 ro
ku wejdzie 16 zespołów, w tym 
bez eliminacji obrońca tytułu 
mistrza świata — (NRF (Nie
mieckiej Republiki Federalnej) 
gospodarz — Szwecja. Pozos
tałe drużyny to zwycięzcy 9 
grup europejskich, czterech 
grup amerykańskich i jednej 
wspólnej grupy azjatycko-a-
fry kańskiej. 

Czy istnieje recepta na bicie rekordów? 
Fantastyczne rekordy świata 

doskonałej trójki węgierskich 
biegaczy — Iharosa, Taboriego 
Rozsavoelgyiego wzbudzają po
dziw nie tylko dla nich. Mi
łośnicy lekkoatletyki na całym 
świecie podejrzewają trenera 
tej trójcy — Igloi, o wynalezie
nie jakiejś cudownej recepty 
na bicie rekordów świata „en 
masse" (Iharos jes trekordzis-
tą na 1500 — 3:40,8; 3 km. — 
7:55,6; 2 mile — 8:33,4; 3 mi
le — 13:14,6; 5000 m. — 13:40,6. 
Tabori: 1500 — 3:40,8. Rozsa-
voelgyj: 1000 — 2:19 i 2000 m 
— 5:02,2). Jak jest z tą taje
mnicą naprawdę? 

Zdobywca czterech złotych 
medali olimpijskich na igrzy
skach w Paryżu (1924 rok) — 
Paavo Nurmi, uchodził przez 
cały okres swej kariery za 
„wielkiego niemowę", kryjące
go pono w wielkiej tajemnicy 
swe metody treningowe. Nie 
odpowiada to jednak prawdzie. 
Nurmi bowiem napisał książkę 
o swym treningu zaraz po pa
ryskich sukcesach. Mówił też 
sporo o swym treningu, ale nie 
zawsze. Przed biegiem np. po
trafił na pytania odpowiadać 
nawet bardzo nieprzyjemnie. 
Igloiowi odpowiedział kiedyś 
Nurmi, że przyjechał do Bu
dapesztu biegać, a nie uczyć. 

„Tajemnice" Nurmiego znał 
najlepiej Klumberg, doskona
ły niegdyś lekkoatleta estoń
ski. Był on jednym z pierw
szych czytelników książki wiel 
kiego Fina. I kiedy został tre
nerem Polaków — Kusociński 
rozpoczął treningi według wzo
rów Nurmiego. One doprowa
dziły „Kusego" do zdobycia zło

tego medalu olimpijskiego w 
1932 r. 

W czasie wizyty w Budapesz
cie (1933 r.) Kusociński treno
wał razem z Igloiem i zdradził 
mu tajemnicę Nurmiego — 
trening interwałowy („Kusy" 
biegał np. kilkanaście razy po 
200 m.) 

Trening Nurmiego przecho
dził różne fazy. Do mistrzostwa 
doprowadził go Zatopek, a dziś 
z doświadczeń Emila korzysta
ją nie tylko Kuc i Stephens, 
którzy są jego koresponden

cyjnymi uczniami. 
Czy wspaniałe wyniki dzi

siejsze są szczytem ludzkich 
możliwości ? Nie. Dr. Peltzer, 
były rekordzista świata, zwy
cięzca Nurmiego w 1926 roku 
(1500 m — 3:51,6) oświadczył 
niedawno : 

— Organizm ludzki może wy 
trzymać więcej, niż nam się 
zdaje. Udoskonalenie treningu 
będzie następowało dalej, do
czekamy się też takich rekor
dów świata, o jakich dziś nie 
mamy jeszcze odwagi myśleć. 

W celu utrzymania rozloso
wanego systemu ustalono, że 
każde państwo, które wycofa 
zespół z rozgrywek płaci karę 
w wysokości 5 tys. franków 
szwajcarskich. 

Podział na grupy jest nastę
pujący: 
EUROPA: 

Grupa I — Dania, Anglia, 
Irlandia. 

Grupa II — Belgia, Francja, 
Islandia. 

Grupa III — Bułgaria, Nor
wegia, Węgry. 

Grupa IV — Niemiecka Rep. 
Dem., Czechosłowacja, Walia. 

Grupa V—Holandia, Luksem 
burg, Austria. 

Grupa VI — Polska, ZSRR, 
Finlandia. 

Grupa VII — Grecja, Jugo
sławia, Rumunia. 

Grupa VIII — Włochy, Płn. 
Irlandia, Portugalia. 

Grupa IX — Szkocja, Szwaj
caria, Hiszpania. 
AMERYKA PŁD: 

Grupa I — Brazylia, Peru, 
Wenezuela. 

Grupa II — Argentyna, Chi
le, Boliwia. 

Grupa III — Kolumbia, Pa
ragwaj, Urugwaj. 

AMERYKA ŚRODKOWA 
I PÓŁNOCNA 

Grupa I — Costarica, Cura
çao, Gwatemala. 

Grupa II — Kanada, Meksyk 
USA. Zwycięzcy tej grupy gra
ją ze sobą o prawo udziału w 
finale w Szwecji. 
AFRYKA I AZJA: 

Grupa I — Chiny kuomin-
tangowskie — Indonezja, a zwy 
cięzca z Chinami Lud. 

Grupa II — Izrael — Turcja 
Grupa III — Egipt — Cypr 
Grupa IV — Syria — Sudan 

w jednej grupie 
w piłce nożnej 

Zwycięzcy czterech grup a-
azjatycko - afrykańskich roze
grają półfinały i finał o pra
wo gry w Szwecji. 

KALENDARZ 
SPOTKAŃ PIŁKARSKICH 

O MISTRZOSTWO FRANCJI 
W BIEŻ. TYGODNIU 

Czwartek 
I liga 

Monaco — Troyes 
Saint-Etiennes — Metz 
Marseille — Bordeaux 
Sochaux — Toulouse 
Nancy — Lyon 
R.C. Paris — Strasbourg 
Lens^— Nice 
Reims — Sedan 
Nimes — Lille 

II liga 
Beziers — Montpellier ' 
Nantes — Le Havre 

Niedziela 
I liga 

Lille — Lens 
Sedan — Troyes 
Nice — Metz 
Strasbourg '— Bordeaux 
Lyon — Nimes 
Toulouse — Marseille 
Sochaux — Saint-Etienne 
Nancy — Monaco 
RC Paris — Reims 

II liga 
Bezier — Toulon *'• 
Nantes — Stade Français 
Rouen — Angers '• 
Montpellier — Perpignan 
Grenoble — Le Havre 
Aix — Cannes 
Red Star — Rennes 
Valenciennes — Roubaix 
Sete — CA Paris 
Aies — Besancon 

1 maja w Vieux-Conde (Nord) 
rozegrane zostało przyjacielskie 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
selekcją Vieux-Conde - Herin a 
drużyną E. S. Ostricourt (,3:3). 
Na zdjęciu : Sportowcy u stóp 
jednego z pomników Pległych 
w VieuxConde (Nord). 

«Kampania grzecznościowa» na ulicach Melbourne 
John Landy zaproszony zo

stał na dwa starty do Ame
ryki. Ten niezwykły lekko
atleta stał się ostatnio tak po
pularny (zwłaszcza po swym 
ger.tlemańskim wyczynie na 
mistrzostwach Australii, kiedy 
to pomógł Clarkowi podnieść 
się po upadku, a następnie 
dogonił resztę zawodników i 
wygrał bieg), że Amerykański 
Związek Lekkoatletyczny robi 
wszystko, aby Landy przybył 
do Stanów chociażby na dwa 
starty. 

Początkowo władze lekko
atletyczne w Australii były 
przeciwne udzielaniu Lan-
dy'emu zezwolenia na start, 
ale pod naciskiem wpływo
wych osobistości olimpijskich 
oraz samego Landy'ego, zgo
dziły się na jego wyjazd do 
Ameryki w dniu 1 maja. 

STEPHENS TRENUJE 
NORMALNIE 

Dave Stephens, o którym 
pisałem już poprzednio, że 
wybiera się w podróż służbo
wa do Europy, startować ma 
w Polsce w kilku zawodach, 
między innymi w eliminacyj
nych zawodach lekkoatletycz
nych, w Warszawie w dniu 15 
lipca. Australijski Związek 
Lekkoatletyczny, którego sie

dziba mieści się w Sydney, 
nie chciał się również zgodzić 
na udzielenie Stephensowi 
zezwolenia, ale po telefonie 
Stephensa do prezesa związ
ku, w którym Dave wyjaśnił, 
że starty w Europie moga je
dynie wpłynąć na podtrzy
manie jego formy, istnieje 
nadzieja, że otrzyma on zgo
dę pod warunkiem jednak, że 
w sierpinu powróci do Austra
lii. 

Mimo, iż sezon lekkoatle
tyczny na piątym kontynencie 
zakończył się, Stephens tre
nuje normalnie. Jego wyjazd 
do Europy nastąpi prawdopo
dobnie w połowie maja. 

Prasa australijska jak rów
nież fachowe pisma angiel
skie, omawiając ostatnie wy
czyny Landy'ego, twierdza, że 
Landy powinien startować na 
igrzyskach w biegu na 5 km., 
gdyż ma on duże szanse na 
złoty medal w tej konkuren
cji. W biegu na 1.500 m. — 
pisze jedno z pism — Landy 
nie docenia swych przeciwni
ków, a szczególnie Węgrów i 
Amerykanów, którzy moga 
sprawić duża niespodziankę. 
Landy pragnąłby startować w 
cbu konkurencjach, ale zdaje 
on sobie sprawę z tego. że 
finał na 5 km. odbywa się 

przed finałem 1.500 m., co 
może poważnie osłabić jego 
szanse w walce o medal. De-
cvzja ze strony samego Lan
dy'ego nie nastąpi wcześniej, 
jak w sierpniu lub październi
ku. 

„KAMPANIA 
GRZECZNOŚCIOWA" 
Organizatorzy Olimpiady 

przenieśli konkurencje gim-
ncstyczne na igrzyskach z lo
kalu sztucznego lodowiska na 
stadion bokserski głównie z 
uwagi na to, że bilety na kon
kurencje gimnastyczne zostały 
już rozchwytane, a stadion 
bokserski może pomieścić o 2 
tysiące widzów więcej. W o-
limpijskich konkurencjach gi
mnastycznych zapowiedziało 
udział 16 państw. 

Sezon australijskiej piłki 
ncinej rozpoczął się ub. so
boty. — 150 tysięcy widzów 
przyglądało się 6 spotkaniom 
i chociaż pierwsza runda o 
mistrzostwo nie jest zbyt cie
kawa, ludzie stali w ogon
kach przed kasami biletowy
mi już o godz. 9-tej rano (za
wody rozpoczynają się o go
dzinie 14.30). 

„Olimpijska kampanię grze
cznościowa" prowadzi Izba 
Przemysłowo-Handlowa Mel
bourne. Specjalne plakaty 

pouczają Melbourne, w Jak! 
sposób należy okazać gościn
ność i uprzejmość gościom za
granicznym, którzy przybędą 
na Igrzyska. 

Australijski Departament 
Awiacji przeznaczył blisko 
150 tysięcy funtów na udo
skonalenie lotniska w Essen-
aon pod Melbourne, które 
stanie się jednym z najruch-
liwszych zarówno przed — 
jak i po Olimpiadzie. 

Bilety wstępu na otwarcie 
Igrzysk, na finały koszykówki, 
boksu, kolarstwa, pływania, 
podnoszenia ciężarów i zapaś-
nictwa sa już wyprzedane. 
Zagranica sprzedała dotąd 
73 tysiące biletów wstępu na 
różne konkurencje. 

W sklepach ukazały się już 
w sprzedaży chusteczki, swe
try. szale i inne artykuły o-
dzieżowe z emblematami o-
limpijskimi. Jedno z towa
rzystw transportowych wypu
ściło nawet taksówki z napi
sem „Olimpie Taxi" oraz pię
cioma kółkami olimpijskimi. 
Ponieważ używanie emblema
tów dla celów handlowych jest 
niedozwolone. Komitet Olim
pijski zapowiedział, że będzie 
ścigał sądownie winowajców. 

Slefan KALUS 
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Wieża Eiffel i  fontanny bijące sprzed Pałacu Chaillot 

WŚRÓD budowli Paryża najbardziej charakterystycz
na i najbardziej znaną w Paryżu, we Francji i w 
całym świecie, jest na pewno wieża Eiffel. Jej syl

wetka — przejrzysty, lekki, bardzo wydłużony trójkąt, to 
godło Paryża spopularyzowane zdjęciami fotograficznymi, 
rysunkami, opowiadaniem turystów i nawet piosenkami 
tak bardzo, że wielu ludzi może nie znać Herbu Paryża, 
okrętu z łacińskim napisem Niech płynie i nie tonie", 
ale gdy pokażemy fotografie Tour Eiffel — każdy wy
krzyknie z radością — to Paryż. 

A jednak nie od razu wieża nad ' budownictwem wysokich 
filarów metalowych podtrzymu
jących mosty, przedstawił pro
jekt swój w 1884 roku. W dwa 
lata potem gotowa była całko
wicie dokumentacja techniczna, 
a po., pięciu latach plany już cał 

stała się tak popularną i lu
bianą budowlą jaką jest obec
nie. 

Zbudowano ją w latach 1887-
1889. Projektodawca, inżynier 
Eiffel, który prowadził studia 

kowicie urzeczywistniono. Wie
ża została zmontowana z przy
gotowanych uprzednio części 
przez trzystu ludzi, którzy mu
sieli być nie tylko monterami 
lecz i akrobatami. 

Powstała w ten sposób kolo
salna wieża, wysokości trzystu 
metrów, w okresie tym najwyż 
sza budowla świata. W czasie 
gdy wielu • paryżanom przeszka
dzała jej smukła, niebotyczna 
sylwetka, gdy krytykowali ją 
do tego stopnia, że nawet była 
mowa o rozebraniu wieży, in
ni1 podziwiają ją jako budowlę 
wyjątkowo oryginalną, lub też 
jako cud techniki. Wieża posia 
da ciężar siedmiu tysięcy ton; 
gdyby zbudować cylinder o tej 
samej wysokości i o podstawie, 
która ogarnęłaby cztery filary, 
na których wieża opiera .się, za
warte w cylindrze powietrze 
ważyłoby mniej więcej tyle co 
Tour Eiffel. Nie można więc 
twierdzić, żeby wieża była cięż
ka. 

Inżynier Eiffel dał paryża-
nom nie tylko orygilną ozdo
by .przyciągającą turystów. Za 
opatrzył on - stolicę w budowle o 
takiej wysokości, jaka była nie 
zwykle sprzyjająca dla nadaw
czej stacji radiowej, a teraz wy
korzystywana jest przez stację 
telewizyjną. Wieża oddała tak
że nieocenione usługi radio-te-
legrafii. 

Wjeżdżamy wagonikiem ko
lejki linowej, wmontowanej w 
filar wieży, do pierwszego pię 
tra, na którym znajduje się bar 
dzo elegancka kawiarnia. Znaj
dujemy się na wysokości 57 me 
trów nad ziemią. Jeśli ta wy
sokość jeszcze waś nie zadawa
la, możemy pojechać wyżej : 
drugie piętro znajduje się na 
115 metrów a trzecie nâ 274 me 
trów ponad ziemią. Ze szczy
tu wieży roztacza się widok na 
cały Paryż, a gdy pogoda sprzy 
ja, sięgnąć możemy wzrokiem 
aż do 67 kilometrów w dal. 

Ta ogromna masą metalu nie 
jest oczywiście obojętna na tem 
peraturę: wieża Eiifei „rośnie", 
gdy jest bardzo gorąco, stal, z 

której wieża jest zbudowana 
rozszerza się. lub też „maleje", 
pod wpływem bowiem mrozu 
metal kurczy się. W ten sposób 
wysokość wieży zmieniać się 
móże o 15 centymetrów. 

Gdy wjeżdżamy do Paryża, 
zwłaszcza na. dworzec Montpar
nasse, widzimy z daieka, rozcią
gnięte w kotlinie olbrzymie mia 
sto wśród masy domów, wynio 
słą Tour Eiffel. Ogarnia nas 
wtedy wzruszenie, kochamy wie 
żę Eiffel i nie wyobrażamy so
bie Paryża bez niej. Każdego, 
kto wjeżdża do francuskiej sto 
iicy cieszy widok wieży. Nawet 
w nocy wieża nie ginie. Z jej 
szczytu błyskają czerwone i bia 
łe światła dające ostrzeżenia sa 
molotom. 

METRO 
Zwiedzającego Paryż, intryga 

je bardzo metro. Jak jest zor
ganizowana ta podziemna ko
munikacja, która zapewnia pię 
ciu milionom mieszkańców moż 
liwości dojazdu do miejsca pra 
cy, możliwości powrotu do do
mu, poruszania się po Paryżu 
nawet w momentach najwięk
szego ruchu? 

Idąc ulicą spostrzegamy, co 
pewien czas, kamienne schody, 
otoczone żelazną balustradą, 
prowadzące pod ziemię. Przy 
schodach stoi zwykle słup ze 
świetlnym napisem „Metro" i 
wielka mleczna kula. Po zejściu 
do podziemi wędrujemy kory
tarzami, często dość długimi, 
aby dotrzeć do odpowiedniego 
peronu. Kasy biletowe, kabiny 
telefoniczne, plany,metra, auto
maty wydające ciepłe i zimne 
napoje, kioski z książkami i' ga
zetami, małe sklepiki, czyścibu-
ty stanowią ożywienie tych ko 
rytarzy podziemnych 

Oczywiście nie we wszystkich 
stacjach znajdziemy tyle uroz
maicenia, uprzywilejowane są 
większe stacje. 

Specjalną uwagę naszą zwra
cają świetlne plany metra; są 
to automaty, które wskazują ja 
ką drogą jecha# trzeba, w jakim 

kierunku i na ;/akiej stacji prże 
siadać, aby dotrzeć do celu po
dróży. Po naciśnięciu guzika 
przy nazwie stacji wybranej, od 
czytujemy, oświetlone kolorowy
mi lampkami szeregi stacji, 
które wyznaczają trasę naszej 
podróży, od miejsca, w którym 

przesiadamy, zapalają się lamp
ki Innego koloru. 

Korytarze i perony metra, wy 
łożone białymi, prostokątnymi 
kaflami, lśnią w świetle lamp, 
bardzo gęsto rozmieszczonych. 
Wrażenie .jakie odnosilibyśmy 
tu, byłoby na pewno smutne, 

czylibyśmy się w metrze jak w 
szpitalu, gdyby nie reklamy, ja
kie zapełniają ściany. Nigdzie 
nie spotykamy afiszów reklamo
wych, plakatów, ogłoszeń, w ta
kiej ilości, jak tu. Są pomysło 
we. barwne, czasami budzące 
śmiech. 

Û 

m 

Ale jak jeździ się metrem? 
Przed peron, na którym się 

czujemy jak w wielkiej, białej 
rurze, leżącej pod ziemią, przy
jeżdżają pociągi złożone z pię
ciu wagonów, kursujące tylko w 
jedną stronę: ażeby pojechać w 
kierunku przeciwnym, trzeba, 
pójść na peron znajdujący się 
po drugiej stronie torów. 

Ponieważ pasażerowie spieszą 
się zawsze, konstruktorzy metra 
umieścili, przy wejściu ne pe
rony automatyczne bramki, któ 
re zamykają się same, gdy po
ciąg wjeżdża na stację. Dzięki 
nim uniknięto na pewno nie
jednego już wypadku. Automa
tyczne jest również zamykanie 
drzwi w wagonach. Gdy skoń
czy się wysiadanie i wsiada
nie pasażerów, konduktor naćiś 
nięciem guzika powoduje zam
knięcie drzwi i zaraz daje znak, 
przy pomocy charakterystycznej 
trąbki elektrycznej do odjazdu. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Wejście do metra na Placu Pi galie 

P O D W Y Ż K A  C Z Y N S Z Ó W  
GÓRNICZYCH W N.R.F. 

Główny zarzęd Hiber-

nia-Konzern" w NRF do 
którego należy 12 kopalń 
węgla, wystosował nieda
wno do wszystkich lokato
rów zamieszkujących kopal 
niane domki górnicze lis
towne zawiadomienie o 
podwyżce czynszów miesz
kaniowych. Podwyżka czyn 

szów ma wynieść przecięt- rzeczywistości decyzja za-
nie 4 marki miesięcznie. To rzędu była najzupełniej jed 
tylko „na razie", albowiem nostronna i spotkała się z 

CA\DID1 TERAMI 

(KORESPONDENCJA Z EGIPTU) 

CO rano Kamal Muskiani, 
ubrany w piękną jedwab
ną galabię, powoli z po

wagą wychodził z domu, by o-
tworzyć sklep. Prawdę mówiąc, 
mało przebywał w swoim skle
pie. Zatrudniał tam dwóch su
biektów, chłopców z Sudanu, 
którym wydawał polecenia na 
cały dzień i natychmiast wy
chodził do kawiarenki naprze
ciw. Miał tam swój ulubiony 
stolik, przy którym spędzał 
cały dzień rozmawiając z przy 
jaciółmi i uważnie obserwując 
ruch w swoim sklepie. Nawet 
śniadanie jadał w tej samej 
kawiarence przy marmurowym 
stoliku. Składało się ono z ta
lerza przysmażonej fasoli, por
cji bamii i kilku grzanek z ka
wałkiem suszonej wołowiny, 
jak to jest w zwyczaju na wsi 
egipskiej. 

Kamal był człowiekiem przy 
wiązanym do starych obycza
jów. Szanowali go wszyscy ef-
fendi w Kankalij (dzielnica w 
Kairze) i kupcy na bazarze. 
Dni jego upływały powoli spo 
kojnie. Z powagą dyskutował 
z przyjaciółmi, podawał im 
nargile do palenia gestem peł 
nym namaszczenia, a sam ob
serwował ulicę przymrużonymi 
oczyma, wachlując się packą 
na muchy. 

POTRAFIŁ urządzić sobie 
życie dobrze i spokojnie. 
Kiedy wieczorem wracał 

do domu, nie potrzebował na
wet bić swoich żon, których 
miał cztery — jak to nakazu
je Koran. W innych domach 
priez cały dzień słychać było 
kłótnie kobiet w ogrodzie, a 
ich mężowie — ludzie pozba
wieni godności, zmuszeni byli 
uciekać się do pomocy kija. 
Kamal zaś od pierwszego dnia 
przyzwyczaił swoje żony do 
innego trybu życia. Nie wahał 
się płacić dużych sum rodzi
com swoich żon, ale w zamian 
za to one musiały go ślepo słu 
chać. Aż przyjemnie było pa
trzeć, jak chodziły po domu 
pokorne i milczące, jak biegły 
przez chłodny półcień koryta
rzy, brzęcząc srebrnymi branso 
letkami na nogach — by speł
niać jego rozkazy z oddaniem 
i szacunkiem. 

TAKI porządek trwał wiele 
lat. Tymczasem w Kairze 
działy się dziwne rzeczy. 

Mężczyźni zrzucali turbany, 
zastępując je fezami. Kobiety 
zaś, które zamiast czarnej i gę-
stęj zasłony, noszonej już tyl
ko na wsi, włożyły haftowane 
przezroczyste woalki — te bez
wstydne kobiety domagały się 
— rzecz niesłychana ! by 
mężowie towarzyszyli im pod
czas wieczornego spaceru. Sam 
król popełniał różne szaleń
stwa, a studenci — to przeklę 
le plemię — ustawicznie się 
%untowali. 

Zwolna Kamal począł zda
wać sobie sprawę, że zostaje 
sam. Dumą jednak napawał 

go fakt, że w Kankalij, w ser
cu arabskiego miasta ludzie 
patrzyli na niego teraz jak na 
jakiś wzór, który stawał się 
wyjątkiem. Dlatego w cZasie 
długich przedpołudni spędza
nych w kawiarni jeszcze bar
dziej zajadle krytykował nowe 
czasy i te wszystkie przemiany 
które wstrząsnęły jego świa
tem. 

za wstyd, jeśli ich córka stu
diuje na uniwersytecie. Wielu 
mężów nie chce towarzyszyć 
swym żonom. Nawet ci, którzy 
pogodzili się już z monogamią 
uważają, że to poniża ich god
ność. Wielu jeszcze mężów 

mm 

czego stanu kobiety. 

PROCES wyzwalania się ko
biet egipskich przebiega 
powoli i z trudem. Każda 

z nich musi wywalczyć sobie 
równouprawnienie przede wszy 
stkim we własnym domu. 

dem dokonano już wiele (ostat 
nio wielkim krokiem naprzód 
było przyznanie kobietom pra
wa głosu) — ile o przemiany, 
jakie muszą zajść w życiu ro
dzin, w zwyczajach uświęco
nych wieloletnią tradycją. 

m 

P 
EWNEGO dnia Kamal po

czuł się niedobrze i powró 
cił wcześniej do domu. 

Powitał go rozpaczliwy płacz 
żon. Jego córki Habiby nie by
ło w domu. Wreszcie kobiety 
wyznały z płaczem, że Habiba 
co rano, kiedy ojciec wychodził 
z domu — szła do szkoły. O-
szustwo to trwało lata. Wycho 
dziła z domu sama, w krótkiej 
spódnicy, takiej właśnie jaką 
Kamal wyśmiewał z pogardą, 
patrząc z okien kawiarni na 
cudzoziemki. Habiba, bezwstyd 
na, zmieszana z tłumem męż
czyzn szła do szkoły... 

O tym wszystkim opowiedzia 
ła mi sama Habiba pewnego 
pięknego marcowego ranka. 
Siedziałyśmy w ogrodzie uni
wersytetu El Guezirakh, gdzie 
teraz studiuje. Habiba opowie
działa mi o tym wszystkim, a-
by mi wytłumaczyć jak trud
na jest walka kobiet egipskich 
o równouprawnienie, jak czę
sto rozbija się ona nie o brak 
praw, nie o porządek ustalony 
przez państwo — lecz o tra
dycje i przesądy. Jeszcze dziś 
w Kairze wielu ojców uważa 

zarzęd koncernu zapowia" 
da, iż w dalszej przyszłości 
będzie musiał dokonać no
wej, poważniejszej pod
wyżki komornego. 

Pragnąc przeciwstawić 
się oporowi ze strony gór
ników, zarzęd koncernu w 
liście swym stwierdził: — 
„Zastosowanie tych środ
ków zostało omówione z 

radcami zakładowymi./' W 

potępieniem władz związ
kowych, które postanowiły 
przeszkodzić podwyżce 

czynszów. 

DO KIESZENI 

MONOPOLISTÓW 

Zachodnio - niemieckie : to
warzystwo akcyjne „Kloeckner 
Humboldt i Deutz", którego 
kapitał trwały wynosi 70 mi
lionów marek, osiągnęło w Os
tatnim roku według danych o-
ficjalnych przeszło 45 milionów 
marek zysku. W fabrykach tej 
firmy w Kolonii. U lm i Mo
guncji zatrudnionych jest 21 
tysięcy robotników i urzędni
ków. Praca każdego z nich 
przyniosła właścicielom 2.180 
marek zysku rocznie. W okre
sie tym znacznie wzrosła ilość 
godzin nadliczbowych, wzmo
gła się intensywność pracy, i 
zmniejszył udział płac robotni
ków i urzędników. 

BOGATE ZŁOŻA WfGLA 

ODKRYTO W POBLIŻU TYBETU 
Na wysokości 4 do 5 tysięcy budowa pierwszej 

metrów nad poziomem morza, 
w rejonie pogranicznym mię
dzy Singhąi a Tybetem odkryto 
ostatnio niezmiernie bogate zło
ża węgla. W pierwszych dniach 
kwietnia rozpoczął się tam 

kopalni od
krywkowej. Wkrótce powstaną 
również dalsze kopalnie. Pierw 
szy transport węgla wysłany; 
zostanie z nowego zagłębia je
szcze w tym roku. 

Komunista, iabourzysta i konserwatysta 

O WIZYCIE BUŁGANINA 
i CHRUSZCZOWA W ANGLII 
SPECJALNY wysłannik Polskiej Agencji Robotni

czej, red. Tadeusz Rubach, uzyskał od nastę
pujących polityków angielskich wypowiedzi na 

temat ostatniej wizyty Bułganina i Chruszczowa i 

Hamama el Asiz i  Hoda S er ag 
dżinami. By znale 

chciałoby zamykać swoje żony 
i trzymać je za murem zacho
wując dla siebie prawo udziału 
w życiu społecznym. Nie mogą 
się pogodzić z zrzuceniem 
przez kobiety zasłon i bransole 
tek — tych symboli niewolni-

el Din — to pierwsze dziewczę ta egipskie, które zerwały 
żć środki i studia — pracują jako niańki do dzieci. 

ro-

Kair, dzielnica Soliman Pasza. 'Charakterystyczne kontrasty 
między starym i nowym. Matka nosir jeszcze zasłonę i, trady
cyjny strój egipski — syn jest ubrany po europejsku. Sa 

nie domu na lewo widoczna re klama Coca Coli. 
ścia 

Poza tym Egipt dopiero te
raz zaczyna rozwijać się pod 
względem ekonomicznym. 

Nie wszyscy mężczyźni mogą 
znaleźć pracę, trudno jest więc 
kobietom egipskim walczyć o 
prawo do pracy, która jest pod 
stawą równouprawnienia. Zna
lezienie pracy dla kobiety jest 
niezwykle trudne. Być może 
dlatego młode Egipcjanki, któ 
re uczęszczają na uniwersytet 
El Guezirakh studiują przeważ 
nie na wydziale humanistycz
nym, a nie na medycynie czy 
chemii, obawiając się, że w 
tych dziedzinach nie miałyby 
możliwości pracy. 

W każdym razie — pod
kreśla Habiba — jeżeli 
nawet nie ma obecnie 

możliwości pracy,'to nasze stu
dia nie są bez znaczenia. Sta
nowią one wyraz naszej walki 
i protestu. Przyczyniają się 
do powstania intelektualnego 
ośrodka, zdolnego do kierowa
nia egipskim ruchem kobie
cym". 

Dząd Nassera przychylnie 
odnosi się do ruchu kobiece
go, nie zapominając o tym, 
jak wielki był udział organiza 
cji Córek Nilu w walce o usu
nięcie Anglików z kraju. Z 
drugiej zaś strony, ze względu 
na obecny układ stosunków 
społecznych w Egipcie, rząd 
Nassera zachowuje stano wi-

, sko umiarkowane, aby przez 
zbyt gwałtowne posunięcia nie 
zaostrzać polemiki rozpętonej 
przez religijnych fanatyków i 
koła7 skrajnie konserwatywne. 
Obecnie w Egipcie idzie 
nie tyle o formalne uznanie 
praw kobiet — pod tym wzglę 

CHCEMY — powiedziała 
mi Habiba — znaleźć 
naszą drogę życiową. 

Chcemy, by nasze prawa i o-
bowiązki uznane zostały na 
równi z prawami i obowiązka
mi mężczyzn. Nie chcemy, by 
mężczyzna mógł na podstawie 
kaprysu żenić się cztery razy i 
by miał nadal prawo rozwieść 
się z żoną — jak to się zda
rza dziś — po prostu wzywa
jąc dwóch świadków i wygła
szając rytualną formułę: „Roz 
wodzę się z tobą, rozwodzę się 
z tobą, rozwodzę się z tobą". 
Nie chcemy tolerować więcej ha 
niebnej dyskryminacji kobiet. 
Naszym postępowaniem daje
my dowód, że kobieta egipska 
potrafi być człowiekiem w peł
nym znaczeniu tego słowa". 

rozmów londyńskich. 

Henry PRICE (deputowa
ny konserwatysta). 

— Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że wizyta Buł
ganina i Chruszczowa wiele 
źrebiła dla zwiększenia wza
jemnego zrozumienia i, co 
jest może jeszcze ważniejsze, 
otworzyła drogę do jeszcze 
większego zrozumienia i 

współpracy w przyszłości. Czy 
tajać komunikat, odniosłem 
wrażenie, że odjeżdżając z 
Anglii Bułganin i Chruszczow 
pozostawią rzeczywistą nadzie 
ję na lepsze stosunki pomię
dzy obydwoma naszymi kra
jami. 

Naród angielski wierzy, że 
nadzieja ta wkrótce się zrea
lizuje. 

Alfred ROBENS (deputo
wany labourzystowski, rzecz
nik Labour Party w sprawach 
zagranicznych) : 

— Wizyta Bułganina i 
Chruszczowa była wartościo
wa ze względu na osobiste 
kontakty, jakie zostały nawią 
zene. Z przyjemnością wita-
my wiadomość o postępach 
dokonanych w dyskusji w spra 
wie Bliskiego Wschodu. Mam 
nadzieję, że propozycja w 
sprawie rozszerzenia handlu 
zostanie przedyskutowana 

bardzo poważnie, że okaże 

się możliwe znaczne rozsze
rzenie wymiany handlowej po 
miedzy Wielką Brytanią a 
ZSRR. Również z dużym uz
naniem należy powitać wnio
ski w sprawie wymiany kul
tura Inej, naukowej i turysty
cznej. 

Rozczarowała mnie nie
możność zrobienia czegokol
wiek w sprawie niemieckiej, 
lecz jest przecież zrozumia
łe, że nie mogliśmy oczeki
wać osiągnięcia wszystkiego 
w czcsie pierwszej wizyty. 

Jeśli chodzi o mnie, to wy
daje mi się, że moje osobiste 
spotkania z Bułganinem i 
Chruszczowem były więcej niż 
pożyteczne. Umożliwili nam 
oni zapoznanie się,z całą jas
nością z ich punktem widze
nia na niektóre sprawy. O-
ęolnie rzecz biorąc, wizyta 
Bułganina i Chruszczowa by
ła bardzo pożyteczna i war
tościowa. Teraz lepiej niż kie
dykolwiek rozumiem, że nie 
należy dopuścić do takiej sy
tuacji, by następna wizyta od
była się za 38 lat. 

Sądzę, że takie wizyty po
winny odbywać się regular-

nS Harry POLLITT (sekre
tarz generalny KP Wielkiej 
Brytanii) : 

— Wizyta Bułganina Ï 
Chruszczowa jest historycznym 
wkładem w przyszł.ość stosun
ków angielsko - radzieckich I 
w sprawę pokoju na świecie. 
Nigdy w historii wizyta zagra
nicznych mężów stanu nie 
spotkała się z tak powszech
nym zainteresowaniem. A to 
dlatego, że naród angielski 
wie, iż przyjacielska współ
praca między ZSRR a Wiel
ką Brytanią może zapewnić 
pokój na świecie i usunięcie 
raz na zawsze strachu przed 
koszmarem wojny wodorowej. 

Wszyscy z zadowoleniem 
witają ogromną i pozytywną 
rolę rozmów przeprowadzo
nych w Londynie. 

Naród angielski musî o-
becnie nalegać, by osiągnię
te zostało porozumienie w 
sprawie rozbrojenia. 

Ogromne możliwości roz
szerzenia handlu wynikające 
ze złożonej w czasie rozmów 
propozycji radzieckiej przy
chodzą w chwili, gdy naszym 
głównym ośrodkiem przemys
łowym zagraża kryzys nadpro 
dukcji. 

Przedmiotem poważnej tro 
ski narodu angielskiego, któ-
r/ tyle ucierpiał ze strony mi-
litoryzmu niemieckiego, jest 
postawa Zachodu wobec re
miiitaryzacji Niemiec, unie
możliwiająca osiągnięcie ja
kiegokolwiek porozumienia w 
sprawie bezpieczeństwa euro
pejskiego. 

N A W Y S T A W I E  

1 

— Czy mógłbym tu kupić ja
kiś obraz Rembrandta lub choć
by Rubensa o wymiarach 1.85x 
1.23 m? Bo taką właśnie ramę 
mam w domu... 

f, 

— Czy ten obraz przedstawia 
wshód czy zachód słońca? 

— Na pewno zachód. 
— Dlaczego? 
— Znam tego malarza. On 

tak wcześnie nie wstajel 
— To jedyny akt, jętki mi żo

na pozwala malowtiJ... 

— Oczywiście, ten Obr ar ci 
sh no Kiermaszu najbardziej 



J E D E N  Z  W I E L U  
(REPORTAŻ WŁASNY) 

Liczni delegaci na 4 Konferencję Stow. Obrony 
Oranie nad Odrą i Nysą, która odbyła się 29 kwie
tnia w Paryżu, brali w niej udział po raz pierwszy. 
Wielu z nich zabrało głos, wypowiadając się za ko
niecznością obrony granic polskich i pokoju. 

Ob'. Jan Szydłowski był koniec wojny — do Szwaj 
Jednym z nich. Młody ten carii. 
Polak z nowej emigracji 
w toku swego opowiada-

Jan Szydłowski 

nia o tragicznych wypad
kach swego życia, podczas 
których naziści zamordo
wali jego ojca i matkę, za
wołał z energią: „Nie do
puścimy nigdy więcej do 
podobnych zbrodni", 

W WIĘZIENIU 
I W NIEWOLI 

HITLEROWSKIEJ 

Jan Szydłowski, miesz
kał- obecnie w Bruay (P.-
de-C.), jest żonaty i ma 
5-.ro. dzieci. 

Nie miał jeszcze 18 lat, 
gdy podczas wojny w Pol
sce brał udział w Ruchu 
Oporu. Był łącznikiem gen. 
Montera. 

Złapany przez hitlerow
ców i wpakowany do wię
zienia, przesiedział w nim 
kilka miesięcy. Ciężkie to 
były miesiące, pełne cier
pień od zadanych tortur. 
Siady po nich młody Szy
dłowski zachował po dzień 
dzisiejszy. 

Ponieważ był nieletnim 
i niczym się nie zdradził, 
nie mając przeciwko nie
mu żadnych dowodów hit
lerowcy wypuścili go wre
szcie na wolność. 
. Szydłowski wrócił do 

partyzantki i brał udział w 
powstaniu warszawskim. 
Niestety, podobnie jak 600 
innych żołnierzy z Armii 
Krajowej, do której nale
żał, dostał się do niewoli. 

Niemcy wywieźli ich do 
Tyrolu i już całkiem pod 
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INWALIDA WOJENNY 
BEZ PENSJI 

Po wojnie Szydłowski 
przyjechał do Francji, ale 
był jeszcze żołnierzem do 
1947 r. Dopiero po zde
mobilizowaniu osiedlił się 
w Pas-de-Calais, Jest in
walidą wojennym, jedna 
jego ręka jest sztywna, 
ale pensji żadnej nie o-
trzymu j e. 

Szydłowski choć młody 
jest słabego zdrowia. Pra
cuje w kopalni i zarabia 
bardzo mało tak, że jest 
mu raczej ciężko. Poje
chałby już do Polski, gdy
by nie to — jak powiada 
— ,,że to nie zawsze tak 
prosta sprawa". 

Żeby żyć z tak liczną ro
dziną — wyjaśnia on — 
trzeba było się jakoś urzą
dzić. A ponieważ gotówki 
nie było, brało się na kre
dyt, a obecnie człowiek nie 

"może uciekać, zanim wszy 
stkiego nie spłaci. Trzeba 
więc cierpliwie czekać, 
jak przyjdzie czas, to się 
z radością wróci do Kraju. 

Ja Sb 

Joeuf (M. et M.) 

Kolonie letnie dla dzieci pracowników 
przedsiębiorstwa de Wendel 

Zapisy na kolonie letnie dzie
ci, których rodzice pracują w fa
brykach de Wendel w Jeouf, roz
poczęły się w poniedziałek 7 ma
ja dla dzieci w wieku od 8 do 
10 lat. Dzieci te wyjadą w okoli
ce jeziora Hanau (Niemcy zach.) 
i Dannemoine (Yonne). 

Dla dzieci w wieku od 10 do 12 
lat zapisy przyjmuje się 9 maja 
o godz. 8,30 w Dispensaire w 
Joeuf. Dzieci te zostaną wysłane 
do Erquy (Cotes du Nord). Dla 
dzieci od 12 do 14 lat zapisy od
będą się w piątek 11 maja rów
nież o godz. 8,30 w Dispensaire. 
Pojadą one do Bois-Renault. 

Jednocześnie oędą przyjmowa
ne zapisy na kolonie w Quiber-
vilie (Seine Maritime) oraz w 
Ramonchamp (Wogezy). Przy za
pisywaniu dzieci należy przedsta
wić następujące papiery: livret 
de familie lub dowody tożsamości, 
kartę Sécurité Sociale, kartę 
świadczeń rodzinnych, świadec

two szczepienia ospy. Dzieci, któ
re nie podległy szczepieniom, nie 
będą mogły uczestniczyć w kolo
niach letnich. 

Folklor polski na wychodźstwie 

GWAŁTOWNY POŻAR 
NA FERMIE POLAKA 

W ARGENTEUIL 
Z przyczyn dotychczas nie 

ustalonych w nocy z soboty na 
niedzielę, wybuchł gwałtowny 
pożar na fermie w Argenteuil, 
przy 80, rue Piseaux, należącej 
do Polaka p. Jana Szlazińskie-
go. 

Pastwą płomieni padła część 
zabudowań gospodarskich, pięć 
dziesiąt królików, dwadzieścia 
kur i koń. 

Frais-Marais (Nord) 

Wkrótce wielki kiermasz 
„Templerie" 

Istnienie Komitetu Organiza 
cyjnego kiermaszów (ducasse> 
w miejscowości Frais-Marais 
od wielu lat było czysto plato-
niczne. 

Dopiero dwa lata temu ko
mitet ten począł działać akty
wnie. Liczy dziś on w swym 
łonie 20 różnych towarzystw i 
będzie posiadał własny lokal 
„Solitude", wyposażony w pia
nino oraz wszelkiego rodzaju 
przyrządy, potrzebne do urzą
dzania imprez. 

Prócz tego komitet ten utwo-

Urodziny - śluby - zgony 
Pas de Calais 

BRUAY. — Urodziny : Lau
rent Pietkiewicz, Daniel Paw
laczyk. śluby : Jean Potel i 
Teresa Gratkowska. Pierre 
Rousseau i Gertruda Kaczma
rek. 

AUCHEL. — Urodziny : Jac
queline Matusiak, Sylviane Mos 
towa, Kurowski, Nadine i Aline 
Michalscy (bliźnięta). 

LENS. — Zgon : Czesław Wa-

Harnes (P. de C.) 

Na zdjęciu: polski zespół folklorystyczny z Troyes (Aube), podczas popisów na i-ej Krajowej 
Konferencji Stow. Obrony Granic nad Odrą i Nysą w Paryżu. 

Z listów do Redakcji 

Kilka słów o moim ciężkim życiu 
Chciałbym napisać kilka 

słów o moim ciężkim życiu. 
W roku 1939 zostałem powo
łany pod broń przeciwko na
jeźdźcy hitlerowskiemu. W 
Sochaczewie pod Warszawa 
dostałem się do niewoli nie* 
mieckiej i byłem- internowa
ny do roku 1945. Po kapitu
lacji niemieckiej oddziały a-
merykańskie zabrały mnie do 

OTWARCIE NOWEJ 

DRUKARNI DZIENNIKA 

„LIBERTE" W LILLE 

' W czwartek 10 maja, w dzień 
święta Wniebowstąpienia, dzien
nik „Liberte" inauguruje swoją 
nową drukarnię, zainstalowaną w 
Lille. Ze wszystkich miejscowo
ści wyjadą specjalne autobusy, 
które zawiozą do Lille osoby pra
gnące wziąć udział w tej inaugu
racji. 

obozu, skad następnie wielu 
Polaków, oszukanych propa
ganda, obiecującą złote gó
ry, wyjechało do krajów za
chodnich. Ja wyjechałem do 
Francji, gdzie pracuję do dnia 
dzisiejszego. 

Powodzi mi się tak do
brze, że jedynie potrafię ko
niec z końcem związać, pra
cując na roli i wykonując 
11-12 godzin dziennie. Mam 
na utrzymaniu 3 dzieci w wie
ku 1, 6 i 10 lat, żona przy 
ciężkiej pracy na fermie stra
ciła zdrowie i obecnie praco
wać nie może. I tak się biedę 
pcha na obcej ziemi. 

Obecnie odnalazłem ma 
rodzinę w Polsce. Pisze mi, 
żebym wracał, że jest praca, 
że przyszłość moja i dzieci za
pewniona, szczególnie, że 
mam kwalifikacje z dziedziny 

elektrotechniki i radiotechni
ki. 

J. z Pas-de-Calais 

MECHANIK PORAŻONY 
PRĄDEM ELEKTRYCZNYM 

Na terenie parku wystawo
wego przy Porte de Versailles 
w Paryżu, gdzie rozłożyły się 
Międzynarodowe Targi Parys
kie, zajęta była pracami przy
gotowawczymi grupa robotni
ków. 

Elektrotechnik, p. Gerard Le 
compe, lat 26, zam. 32, rue du 
Calvaire w Saint-Cloud, prze
prowadzając prąd elektryczny 
do pompy, w chwili przecinania 
drutu został śmiertelnie pora
żony prądem. 

Mimo szybkiego zastosowa
nia zabiegów lekarskich pora
żonego prądem mechanika nie 
zdołano przywrócić do życia* 

WAŻNE DLA CZŁONKÓW 
KASY CHORYCH 

NA „7-ee" COURRIERES 
Od 1-go maja członków Górni

czej Kasy Chorych na 7-ce Cour-
rieres przyjmuje doktór Carrere, 
zamiast doktora Mullier. Dr. Car
rere przyjmuje w „Dispensaire" 
Kasy Chorych 2, rue de Mont-
ceau w następujące dni: w po
niedziałek o godz. 15, we wtorek 
0 14, w środę o 14, w czwartek 
od 18 do 19 (dla tych, którzy koń
czą pracę o 16,30), w piątek o 15 
1 w sobotę o 14 godz. 

Z wizytą do domu dr. Carrere 
udaje się jedynie do osób nie 
mogących opuścić mieszkania. 
Wezwanie po doktora należy wło
żyć do skrzynki w domu dokto
ra na Grand-Rue, 106 przed 8,30 
rano jeśli nie chodzi o pilny wy
padek. 

RODZINNA BÓJKA 

Spokój wszystkich lokatorów 
domu przy rue Frederic-Schnei 
der w 18-tej dzielnicy Paryża 
zakłóciła nowa kłótnia i bójka 
w rodzinie małżonków G... 

Do komisariatu Grandes-Car 
rieres schroniła się 12-letnia 
Yvonne córka małżonków G... 
prosząc o pomoc i interwencję. 
Oświadczyła ona, że gdy odmó 
wiła matce udziału w pracach 
gospodarskich, ta ostatnia rzu
ciła się na nią, przewróciła na 
podłogę i dotkliwie pokopała. 

Ponieważ rodzina G... znana 
jest w całej dzielnicy ze swych 
mniej lub więcej prawdziwych 
historyjek, zachodzi więc pyta
nie, czy matka pobiła dziecko, 
czy dziecko napadło na matkę. 

DROBNE OGŁOSZENIA 

Poszukiwanie 
Andrzej WACHOWIAK, syn 

Ignacego, prosi swych kuzynów 
— córki i synów Franciszka — 
mieszkających prawdopodobnie 
we Francji, o skontaktowanie się. 
Pisać: ANDRZEJ WACHOWIAK, 
MICHAŁOWICE, poczta URSUS 
k/Warszawy. 

wrzyniak, 40 lat górnik z Me-
ricourt. 

Nord 
VALENCIENNES. — Urodzi

ny : Ryszard Władysław Bu-
kientâs, Jocelyn Chrząkała, Bri-
gite Berthe Falkowicz, Herve, 
Stanisław Leon Skorupka, Mar
tine Łysińska, Jimy Roger Spy
chała. Ślub : Jan Nowicki i 
Helena Smolarek. 

W AUCHEL 
ARESZTOWANO OJCA 

I MĘŻA BRUTALA 
Za złe obchodzenie się ze 

swymi dziećmi oraz za użycie 
wobec nich siły, p. Victor 
Schaeffen, bezrobotny w Au-
chel (P. de C.), dostał się pod 
klucz miejscowego aresztu. 

Ostatnim jego „bohater
skim" wyczynem było wśród 
nocy wyrzucenie z mieszkania 
na ulicę swoją żonę i czworga 
dzieci. 

ROBOTNIK ZGINĄŁ 
POD ZWAŁAMI ŻUŻLU 

W FABRYCE 
W HAGONDANGE 

Na zatrudnionego w fabryce 
w Hagondânge pontoniera, p. 
Antoine Bezoit, lat 37, zam. w 
Talange (Moselle), obsunął się 
stos żużli. Pod zwałami tych 
odpadków węgla i. żelaża ro
botnik zginął z uduszenia. 

rzył specjalną sekcję pomocy 
społecznej dla starców tej miej 
scowości. 

W chwili obecnej komitet 
organizacyjny kiermaszu w 
Frais-Marais przygotowuje wiel 
ki „ducasse", który odbędzie 
się pod nazwą „Templerie" 27 
i 28 maja. Program tej impre
zy jest już ustalony i wszyscy 
liczą, że odniesie wspaniały 
sukces. 

PROGRAM NA 27 MAJA : 
O godz. 10 rano w cafe Jean 

Fitzner „A la Ferronniere" 
wielki konkurs gry w petangę 
(jeu de boules). O 10,30 naprze 
ciw kawiarni Marfil różne gry 
publiczne i bezpłatne dla dzie
ci z nagrodami na ogólną su
mę 5.000 fr. o 15,30 zbiórka sto
warzyszeń miejscowych i go
ści w kawiarni Michel Mercier. 
Punktualnie o 16-tej wielka de
filada przez ulicę Fosse Ber
nard, główną aleje Nouvelle 
Temlerie, La Solitude aż do 
kiosku naprzeciw kawiarni 
Dupriez. W defiladzie wezmą 
udział następujące towarzy
stwa: Orkiestra miejska z De
chy, Tow. gimnastyczne „La 
Jeanne d'Arc" z Flines-lez-Ra-
ches, Tow. „La Concorde" z 
Frais-Marais. Tow. gimnastycz 
ne i baletowe „L'Avenir de Wa-
ziers" w całym swym składzie. 

O godz. 16,45 wielki program 
„variétés": Koncert w wyko
naniu orkiestry miejskiej z 
Dechy. O 17.30 występy gimna
styczne Tow. „La Jeanne 
d'Arc", o 18-ej sensacyjne 
przedstawienie sekcji męskiej 
tów. gimnastycznego „L'Avenir 
de Waziers". O godz. 18,30 
przedstawienie nowych i wspa
niałych baletów w wykonaniu 
baletnic z „L'Avenir de Wa
ziers", dobrze znanych w miej
scowości. Począwszy od godz. 
20,30 wielki bal w salonie Boi-
telle z udziałem orkiestry „Dy
namie Eros Orchestra". Do
chód z balu przeznaczony bę
dzie na cèle dobroczynne ko
mitetu organizacyjnego. 

PROGRAM NA 28 MAJA 
W poniedziałek 28 maja pro

gram będzie inny, a mianowi

cie: O godz. 10 rano naprze
ciw kawiarni Dupriez odbędzie 
się wielki konkurs kręgli. O 
15 rozdanie znaków z numera
mi (dossards) w siedzibie ho
dowców gołębi wszystkim u-
czestnikom wyścigów kolar
skich kolonii górniczych. O 
godz. 16 początek wyścigu ko
larskiego w kawiarni Dubus. 
(Pierwsza nagroda wartości 
20.000 fr.). Kolarze przebiegną 
69 km w 6 okrążeniach. 

O godz. 19 odbędzie się kon
cert publiczny w miejscowym 
kiosku z udziałem orkiestry 
„La Concorde" z Frais-Marais. 
Począwszy od godz. 20,30 drugi 
bal oraz tombola. Dodać moż
na, że tow, hodowców gołębi 
„L'Union fait la force" z Frais 
Marais organizuje konkurs, 
który odbędzie się również w 
niedzielę 27 maja od godz. 17 
do 19,30. 
Prócz tego przewidziane są 

inne liczne rozrywki. 

\Komunikat nadesłany 

| Sekcja Syndykalna CGT | 
! VALLERS-ARENBERG (Nord)| 

urządza | 

1 W ŚRODĘ 16 MAJA o g. 19-ej | 
| w sali kina „Alhambra" = 

WIELKI SEANS 
FILMOWY ! 

§ pod znakiem uczczenia reali-1 
fzacji jedności syndykalnej w i 
| r. 1936 i pod znakiem solidar-1 

= ności między robotnikami I 
| francuskimi i polskimi | 

| W programie film polski, 1 
! z podpisami francuskimi: \ 

\ PAMIĄTKA | 
Z CELULOZY . § 

| oraz dodatki i aktualności z | 
i Polski (2 i pół godz. seansu)'! 
|Na seans ten Sekcja Synęly-f 
fkalna zaprasza wszystkich § 
| Polaków i Francuzów —! 
| z ARENBERG i okolic, i 
i CE NA WSTĘPU 110 franków |  
|  Dla wdów i pens jonowanych 1 

60 franków. 

śinimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiitmuiimmiiiiiiimiiHiiii 

Pociąg najechafna autobus z robotnikami 

fr m 

% 

Na_ przejeździe kolejowym w Donzere - Modragon pociąg najechał na autobus wiozący iO roJjo 
tników. i  osoby poniosły śmierć, 18 osób odniosło obrażenia. Oto widok autobusu po wypadku.., 

(Fot. Keystone)] 

-— Niech wejdzie! — rzucił skwapliwie i wstał 
z ławy. Serce zadygotało ze wzruszenia. Już tak daw
no nie rozmawiał z nikim ze swojej ojczyzny ital
skiej. Daleko ona, odgrodzona wielkimi górami, da
lekimi drogami, na drogach zbójcy, wilcy, niedźwie
dzie! Nie łacno się komuś wybrać z tak dalekiego 
kraju do zachmurzonej i małosłonecznej Polski. Mo
że tamten listy przynosi? — Może... 

Pachoiik zniknął w ciemnej sieni i za niedługą 
chwilę przyprowadził przybysza. \V progu stanął 
smukły, opalony młodzian. Zmrużył oczy, gdyż z 
mroku wystąpił do jasności w świetlicy. W podar
tej odzieży i widać znużony lub Chory, oparł się bo
wiem o ścianę. Czarna czupryna, młoda twarz ste
rana niedostatkiem, orli, wąski nos, zaciśnięte usta 
i hardość w ciemnych, dużych oczach. Staremu bur
mistrzowi, signorowi Provanie przypomniał jak żyw 
syna Leonardo, który gdzieś przepadł. Jakby kamień 
w wodę wpadł, pył wczoraj, był jakby dziś, jakby 
jeszcze przed chwilą j wyszedł. A ądy wyszedł, już 
nie wrócił. Za pazuchą pod skórzanym kaftanem u-
niósł jakiś zwinięty pergamin. 

— Idę i rychło wrócę! — powiedział wtedy i 
poszedł, by już nie wrócić. I rzecz dziwna, wraz z 
nim zginął pergamin, na którym był misternie wyry
sowany plan podziemia żupy wielickiej i czerwonym 
krzyżykiem zaznaczony kąt, w którym wiaropodobnie 
królewski dług leży ukryty. Burmistrz szukał go przez 
kilkanaście lat, chodził., grzebał, lecz nie znalazł. 
Skarb przepadł! I jako się rzekło, Leonardo poszedł, 
a pergamin z planem zniknął z nim razem. Byli tacy, 
co widzieli, że w onym dniu do żupy schodził po dra
binach. Miał tylko zwykły olejny kaganek i krótki ła-
mufec. Ponieważ był nieużyty w stosunku do otro-
ków, ba nawet na gwarków porywał się z kijem, prze
to rychło wszyscy orzekli, że zatłukli go otrocy w 
podziemiu, porzucili w zawale i gruzem zasypali. Bra
no przeto na męki otroków, przypiekano im pięty i 
boki, naciągano stawy, pojono gwałtem wodą, że im 
brzuchy pęczniały, aż umierali, lecz diabelska to by
ła sprawa, gdyż nikt nic nie wyzdradził. Ha, przepa
dło... Tyle lat już temu, tyle lat... A oto teraz stoi 

K r ó l e w s k i  d ł u g  
G U S T A W  M O R C I N E K  

(2) 
( N O W E L A )  

przed nim ów przybuś i swą posturą, wiekiem i mę
ską urodą Leonarda przypomina. 

— Tyś Italczyk? — zapytał burmistrz Provana 
w swojej mowie. 

— Tak, łaskawy podesto! (podesta — bur
mistrz) — odrzekł tamten również po italsku. Głos 
jego był młody i dźwięczny. 

— Z Torino? 
— Nie. Z Florencyjej. 
Żupnik westchnął nieznacznie. 
— Po co przyszedłeś? — zapytał po cliwili. 
— To długa historia! 
— Zmęczonyś, jak widzę! Siadaj obok mnie na 

ławie i gadaj. Możesz śmiało mówić, nikt nas nie 
zrozumie. Siadaj... Albo nie! Do izby proszę! Chodź! 

Żupnik poszedł przodem, za nim przybysz. Żup
nik nie mógł opanować wzruszenia. Oto jego krajan, 
z dalekiej słonecznej Italii, pozdrowienie przynoszą
cy z ojczyzny. A może on Leonarda spotkał gdzieś w 
świecie dalekim? Bo i to być może, że Leonardo po
wędrował w daleki świat. Nasłuchał się ojcowych 
opowiadań o słonecznej ojczyźnie, wyrywał się, oj
ciec zaś nie chciał go puścić. Dochodziło często gę
sto do sprzeczki, potem do gniewów, potem do burz
liwych scen. 

— Daj mi pieniędzy, a pójdę do swojej ojczyz
ny! — krzyczał Leonardo i tupał nogami. Taki z nie
go był popędliwiec, że nawet wobec ojca nogami tu
pał ze złości. 

— Nie dam ci pieniędzy! Tu pozostaniesz, żup
nikiem będziesz... 

— Nie będę! Nie będę! 
— Będziesz! 
— To ci ucieknę! — rzekł jednego razu. 
— Moje przekleństwo będzie cię ścigać! 

— Niech ściga! Ja tu się duszę, mnie tu źle!... 
Ucieknę ci, ojcze! 

—- Nie uciekniesz bez pieniędzy! 
— Postaram się o nie i ucieknę! 
— Głupiś !... 
Potem poszedł i już nie wrócił. Może więc to on 

zabrał z żupy królewski dług i powędrował w świat! 
Provana wskazał gościowi ławę podle ściany. 
Przybysz usiadł, signor Provana stanął przed 

nim. 
— Spotkałeś Leonarda? — zapytał gwałtownie 

nie mogąc już pohamować swej ciekawości. 
Młodzieniec podniósł zdumione oczy i zapytał: 
— Jakiego Leonarda? Kto on zacz? 

— Mój syn Leonardo. Mów, byłeś z nim, spot
kałeś go? 

— Jak żyw nigdy go nie widziałem, ni nie wie
działem, że miałeś syna Leonarda. 

Provana usiadł ciężko na drugiej ławie i zanie
mówił. Nastała przejmująca cisza. Przerywało ją sa
panie żupnika. Dyszał jakby srodze utrudzony. 

— A więc ktoś ty? — podjął po dłuższej chwi
li. — W jakiej sprawie przychodzisz? 

— Jam Bartolomeo — zaczął przybysz. Poto
mek Gotfryda Fattinati de Janua z Genui... Tego, któ
ry był podestą krakowskim i królewskim żupnikiem. 
A któremu król polski, Władysław Jagiełło, jeden 
tysiąc i dwieściepięć grzywien groszy praskicii prze
kazał, które od króla polskiego Kazimierza Wielkiego 
pochodziły, żeby dla otroków w żupie... 

— Wiem, wiem! Ale skąd ty wiesz o królew
skim długu? — zapytał zdumiony żupnik. Przecież 
dokument z planem był tylko jedeo w zamczystej 

skrzyni na wielickim ratuszu i on go odnalazł, gdy 
po Gotfrydzie Fattinati.de Janua z Genui jego skrzy
nię z krakowskiego ratusza przejął i na wielicki ra
tusz przewieźć kazał. Skrzynia była okuta, ciężka, 
zamczysta, z tajemnym schowkiem w podwójnym 
dnie. Provana tak długo grzebał w niej, aż odkrył 
skrytkę, a w skrytce cudaczny pergamin, prawiący o 
tamtym królewskim długu nieuiszczonym, a po dru
giej stronie porysowany zagadkowym planem. Noce 
nad nim spędzał, latami szukał w żupie, a potem syn 
Leonardo ślęczał nad nim także nocami i włóczył się 
na dole w salinach. Dziwne rzeczy!... 

Opanował się jednak rychło i zapytał oschle:.. 
— Po cóż więc przychodzisz? Pomocy jakief 

pragniesz? 
— Pomocy, łaskawy podesto! 
— Mów przeto! 
Przybysz nachylił się do żupnika i jął opowia

dać. Oto wędruje już od dwóch lat do chłodnej i bez-: 
słonecznej polskiej krainy. Gdzie on nie był? W Ra
kusach i nad Renem, potem w Pomeranii, gdzie jan
t a r e m  ( J a n t a r  —  b u r s z t y n )  h a n d l o w a ł .  
Wędrował nieraz o głodzie samotny i opuszczony* 
Pracował w kruszcowych górach jako gwarek, szu
kał srebrnej i miedzianej rudy. Przeszedł wysokie 
Alpy tą drogą, którą Hannibal przed wiekami na Ro
mę ciągnął. Przewędrował nieurodzajne piaski bran
denburskie. dygotał z zimna nad szarym, chłodnym 
morzem Bałtyckim. Potem szedł urodzajnymi łanami 
polskimi. Poznał różne kraje, których teraz niesposób' 
wyliczyć, poznał różnych ludzi. Ludzie byli hardzi i 
źli, łagodni i życzliwi. Jedni odpędzali od progu, gdy 
mu głód dokuczał, inni zasię przygarniali do siebie" 
i chlebem dziel!ii się szczodrze... 

— Dobrze już, dobrze! — przerwał mu znie
cierpliwiony żupnik Provana — lecz co z tym kró
lewskim długiem? Po co przyszedłeś? 

— Proszę słuchać, łaskawy podesto! — podiał 
Italczyk i znowu zaczął opowiadać nie zrażony zżv 
maniem się żupnika. Oto w Olkuszu srebro kopaL 

.(Ciąg dalszy nastąpi) 


